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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
We Lwowie % dostawa do domu: miesięcznie zł. 1.60, 

kwartalnie zł. 4 .6 0 . półrocznie 9  zł. Prenume- 
rntorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w administracyi Gaz. Nar., mają nadto
prawo b e z p ł a t n e g o  w y p o ż y c z a n i a  książek z
czytelni H. Altenberga (dawniej F . H. Richtera). 

Nu p ron  iiieyi z przesyłką pocztową: miesięcznie2 zł 
kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł.

Za g  anieli kwartalnie zł. 7 .53 , półrocznie lo> z. 
Pris.iumeratorowie Gaz. Nar.

tygodnik humorystyczny' SZ O Z U T E K . za do­
płatą: miesięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. ■— a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ OAZ. NAR., wychodzącą 
eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 et., 
kwartalnie 1 zł. 10 et.

JsBBicr kosztuj® 6 centów.

We Lwowie — Sobota dnia 31. Marca 1894. Rok

■ \X T 3 7 - c ł x o d . : z ; i  - w  d - ^ w ó c t L  T ^ 3 r < ± a , r L i a , c ł i  

dla Lw ow a o godzin ie  2  w  połudn ie — d la  p row in cyi o god zin ie  7  w ieczorem .

M I K A  ItE D A K C Y I: Ul. Karola Ludwika 1 .3
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

P I PKA A DM IN ISTK A TY I s Ul. K arola Ludwika3 
(sklep). Otwarte od 9 rano do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia . przedpłatę przyjmują «e Lite Mc. 
Aliminiscracya Got. N ar. ul. K arola' Ludwika 1.3. 
« P a ry ża . 0. Adam (Ciborowski), 38 rue de Varenne 
Paris, — r. o W iedniu : liaasoustein & Yogler (Otto 
Maas), Walliscugasse UJ; Kudoii rUosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Grunang-jrga.se i V, M.Dukes, WollzeileS- 
H. Sch.illek, Wol’ze!le 11 i -I. Lanneber^. f. Woli 
zeile 1S, — W H am burga : A. Steiner, — w F rank  
furcie  n. M.: Haasensiein & Vogler i (i. L. Laube 4  C 

  w W arszaw ie: Reichmaun <fc Frendler.
MSN 4 OGLOSZK#: O głoszenia zw yczajne  za je- 

anoszpaltowy wiersz doimym drukiem lub jego 
miejsce 6 et. N adesłane ** w arm  'nb ego 
nM iiU  30  ot. G losy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce 50  e t  „Prywatna korespon­
dencja* 3 ct. od wyrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ct.

Nasi socyaliści.
L w ó w  d. 30. m arca.

P o w raca jąc  do uw ag  n a sz y c h , p o ­
d a n y c h  w n u m erze  o n eg d a jszy m  o ko- 
sm ojiO lityoznyoh p rą d a c h , n u r tu ją c y c h  
w sp o łeczeń stw ie  naszem , m u sim y  dziś  
zw róoić  się  sp e c y a ln ie  do je d n e g o  o d ­
łam u  ow ej ro zk lad czej a g ita c y i k o ­
sm o p o lity czn e j, n a jg ło śn ie j w o ju ją c e ­
go  z is tn ie ją c y m  p o rząd k iem  sp o łe ­
cznym .

S ą  to  n a s i socyaliśc i.
L w ów  i K raków  z a n a d to  m ałem i są 

m ias tam i, ażeb y  h a ła ś liw y ch  figur, re j 
w iodąoych  w obozie  so cya listów  na- 
szyoh , n ie  zn an o  u n as dośó ogóln ie . 
K ażdy  m n ie j w ięcej, k to  u nas in te r e ­
su je  s ię  sp raw am i pu b liczn em i, z Qa 
d o b rze  ty c h  żydów , k tó rz y  są  w łaśc i­
w y m i k ie ro w n ik a m i ru o h u  so cy a lis ty - 
czn eg o  w  n asz y m  k ra ju , i z pe ną 
św iadom ośc ią  sw o jego  oelu s te ru ją  n im  
w  k ie ru n k u  kosm opolitycznym , an ti-  
n a ro d o w y m . Z nam y ró w n ie ż  i ty ch  n a ­
j e m n i k ó w  ży d o w sk ich , k tó rz y  z a g ita -  
oyi so c ja lis ty c z n e j z ro b ili sobie r z e ­
m iosło , i ż y ją  z n ie j, n a d y m a ją c  się  
ro lą  p rzew ódców  „stro n n ic tw a* , g d y  
w  g ru n c ie  rzeozy  są  ty lk o  sp rzed a j - 
n em  n a rz ę d z iem  sto jący o h  za  k u lisa m i 
reży se ró w , k tó rz y  im  za  to  p łacą , a że ­
b y  loh n azw isk a , kończące  s i ę n a „ s k i “ 
fig u ro w ały  n a  cze le  „po lsk ich*  so cy a­
lis tó w .

U m iem y tak że  o d ró żn ić  ty ch  c z y n ­
n y c h  z a  S tałą p łacę  „ je n e ra ln y ch  m ó w ­
ców" so cy a lis ty czn y ch , firm ę n a d a ją ­
cych , od ty c h  m n ie j g ło śn y ch , i w  d o ­
bre j w ie rze  n ib y to  n a  w łasną  
d z ia ła ją cy c h  sek c ia rzy  so cy a lis ty czn y ch  
ró ż n y  oh odo ien i, ow ych po lsk ich  i r u ­
sk ic h  „narodow ców *  so cy a lis ty czn y ch , 
k tó ry m  się  z d a je  w ioh nczciw em  z re ­
sz tą  za ś lep ien iu , że  g ło szą  ludow i j e ­
d y n ie  zbaw oze n a u k i, n ie  zw aża jąc  na  
to , iż  bezśw iadom ie  s łu żą  ty lk o  z a  n a ­
g a n i a c z y  — czerw o n em u  in te rn a -  
oyonałnw i, p rzez  M arców , L ąsallow , 
Adlerów itp . p rzew ó d có w  sw oich  b li­
sko sp o k rew n io n em u  ze  z ło ty m  in te r -  
naoyonałem ...

W ięp w id z im y  tu  n a jp ie rw  szereg  
b ia ły o h  m u rz y n ó w  d z ie n n ik a rs k ic h , 
b u n d z iu o zn ie  ro z p ra w ia jąo y o h , w  g ru n -  
oie Berca n iep o d e jrżan e j u czciw ości pa- 
try o tó w , k tó rz y  ty lk o  tem  g rzeszą , iż 
n ie  w iedzą , g d z ie  u lokow oó  sw o je  p ło ­
m ien n e  uozuoia — id ą  w ięo za c z e r­
w onym  sz ta n d a re m , uu a jąc  ze n ie  w i­
d zą , iż  t rz y m a  go  w rę k u  —- żyd . Id ą  
z a  te m  sz ta n d a re m  d la teg o , że on  n ib y  
.lu d o w y *  — ale id ą  b az  zap a łu , bez 
w ia ry  w n iego , d la  zimnej kon ieozno- 
ści, g d y  m e  s tać  ich  n a  ty le  s iły  m o­
ra ln e j, a żeb y  sam o d z ie ln ie  ro zw in ę li 
w łasn y  sz ta n d a r  d e m o k r a c y i  n a ­
r o d o w e j  n iezaw isłe j, od o en tra ln eg o  
k ie ro w n ic tw a  Booyalizm u eu ro p e jsk ie ­
go. S erce  ioh  i  d u sza  p rz y  in n y m  s to i 
sz ta n d a rz e  -  ale w  oodziennej s łu żb ie  
d z ia ła ją  ja k o  n a rzęd z ie  ty o h  p rzew ó d ­

ców  lud o w y ch , k tó rz y  d rw ią  sobie z ich 
se rd eczn y o h  id ea łó w , ja k  ów  lich w ia rz , 
k tó ry  u śm iecha  się  n iezn aczn ie , g d y  
w idz i ch ło p a , żeg n a jąceg o  się  p rz y  
p o d p isy w an iu  ce ro g ra fu .

A lboż ow i s tudenc i i cze ladn icy , 
k tó rzy  stanow ią  g łó w n ą  m asę p u b li­
czności n a  o rgan izow anych  u nas przez 
w y n a ję ty ch  do teg o  ag ita to ró w  zg ro ­
m adzen iach  sooyalistyoznych  ? Soeya- 
lizm  poczyna Bię n n ich  od poczciw ych 
un iesień  d la  ideałów  .w szech w ład z tw a 
Indu* —  „pow szechnej rów nośoi i sp ra ­
w iedliw ości* itd . W  im ię  ty c h  ideałów  
w y zięb ia ją  w n ich  n a jp ie rw  s ta rs i a g i­
ta to row ie w iarę, m iłość O jozyzny i po­
w ażanie d la  ty c h  w szystk ich  in s ty tu -  
cyj, na  k tó rych  opiera  się  ła d  i spokój 
spo łeczny . Z apał ich sk ie ro w u ją  ci m i- 
s trze  ku  celom  m a te ry a ln y m , sobko- 
stw em  klasow em  p rag aą  za s tąp ić  inne 
id ea ły  społeczne, i słabsze c h a rak te ry  
p rzem ien ia ją  w skończonych sam olu­
bów, gdy  siln iejsze dusze pow racają  
na d rogę  porządku  ch rześc ijańsk iego  — 
albo  też  p o pada ją  w sk ra jność  p rzeci­
w n ą : z socyalizm u teo re tycznego , łago- 
godniejszego, popadają  w an arch izm , w 
bajdam actw o .

N a odbyw ającym  się w łaśn ie  we 
W iedniu  m iędzynarodow ym  kongresie  
socyali8 tycznym  pod g łów nem  k ie ro ­
w nictw em  b erliń sk iego  ży d a  A dlera , 
odeg ra li pew ną rolę i polscy socyaliści, 
rep rezen to w an i p rzez  p an a  A n ton iego  
M ańkow skiego ze L w ow a i D aszyńsk ie­
go z K rak o w a. P a n  M ańkow ski w y ­
b ran y  zosta ł na  jednego  z w icepreze­
sów k o n g re su , p an  D aszyńsk i zw rócił 
zaś n a  Biebie uw agę szozególną sk ra j­
nością  sw oich poglądów . Z apow iedzia ł 
on zdum ionym  N iem com  s tra sz n ą  rzeź 
sz lach ty  w  G-alioyi p rzez  chłopów  m a ­
zu rsk ich  i ru sk ich  — r z e ź , k tó re j so- 
cy a lis ty czn a  „ in te lig en cy a*  m ie js k a : 
„nie będzie m ia ła  powodu p rzeszka ­
dzać*

N ie n a leży m y  do tych , k tó rzy  z a ­
dufan i w  sw oją w ładzę lekoew ażą ta ­
kie g łosy , g dyż  w iem y, że tru d n ie j 
było w ybudow ać św ią ty n ię  D iany  w 
E fezie  n iż  ją  obskurnem u szew cow i 
podpalić. N ie uw ażam y ta k ie  za m ąd rą  
p o lity k ę  chow ania  g łt w y pod sk rzy d ła  
wobec tak ich  ja s trzęb i. A L  sądzim y, 
że  ow szem  p o trzeb a  ty c h  p taszków  m i­
ły ch  m ieć n a  oku  — a  to  z tej sam ej 
raoyi, ja k  się m a n a  oku złodziei i r a ­
busiów . Z łodzieje i rab u sie  w k rad a ją  
się bow iem  do kom or i kieszt ń  c u ­
dzych  — g d y  tacy  panow ie „obrońcy 
ludu* z a k ra d a ją  się do se rc  i dusz  
m ło d y c h , do g łów  s ła b y c h , ażeby  z 
n ich  w ykraść  uczciw e uczucia  o b y w a­
telskie, pow ażanie  d la  p raw a, spokoju 
i ład u  społecznego , oześó d la  w szela- 
k ioh  ideałów , z k tó rych  w yrosła ch rze­
śc ijańska  cyw ilizacya.

D la tego  n a le ż y  m ieć ich na oku i 
całe społeczeństw o pow inno dzia łać  ro 
zum nie i spokojnie w tym  k ie ru n k u , 
ażeb y  ich  h ero stra to w e p ró b y  spełzły  
na niczem .

i OmMi
Lwów dnia 30. m arca.

Staroczesi wyhodowali sobie młodo- 
czeehów; radowali się n ieokiełznanym , 
gotowym do wszystkiego i na wszystko 
zapałem  młodego pokolenia polityków 
czeskich, aż się baśń o S a tu rn ie  odwró 
ciła —  nie S a tu rn  pożerał dzieci swoje, 
ale dzieci zażarły  S aturna.

W podobnym  kłopocie znajdują się 
obecnie młodoczesi z O m ladiną, którą od 
r  1889 realiści, n iegdyś odłam  starocze- 
chów. a później młodoczechów, dzisiaj 
z kretesem  zgnieciony — podchow ali, a 
podckowaną młodoczechizm  w r. 1891 
wziął w swoje usługi, jako lewe sw oje 
skrzydło krańcowe, postępow e, socyalisty- 
czDO-radykalne, nieustraszone, a niezró- 
wuane, niezmordowane i zuchw ałe jako 
uarzędzie agitacyjue.

Z procesu O m ladiny wiemy, w jak 
ścisłych stosunkach posłowie młodocze- 
scy pozostawali z Om ladiną.

W szelako z zaprow adzeniem  stanu 
wyjątkowego zrozumieli m łodoczesi, ie  
zbytni zapał narzędzia takiego, jakiem  
je s t Om ladina, może się stać n iebezpie­
cznym, zwłaszcza, że przewódcom mło- 
doczeskim  zachciało się zarzucie rolę t r y ­
bunów ludu i stanąć w szeregu m ętów  
stanu. Przed 10 dniam i 1Sarodnl L is ty  
spostrzegły, że czas niuiejszy je s t  okre­
sem przejściowym, że teruźniejsz ść nosi 
w sobie zarody przyszłości, że dotych­
czasowe szablony polityczne rozsypują 
się, czego dowodem obecna polityka 
trzech najw iększych państw i narodów : 
francuskiego, niem ieckiego i rosyjskiego, 
a zw łaszcza ekonom iczna polityka Rosyi. 
Poczein N a rodn i L is ty  przemówiły — 
w wiadomy uam  sposób — za porozu­
m ieniem  z Polakam i i z M adiaram i. Na 
dobitek w tymże sam ym  czasie rnłodo- 
czeski posoł E n g e l w ystąpił z mową, w 
której tw ierdził, że rząd zbliżył się do 
młodoczechów, że naw et w ysunął macki, 
dla dow iedzenia się, jakby się też młodo 
czesi w danym razie zachowywali.

W szystko to wywołało ogrom ną wrza­
wę w Czechach. S tsroczeska P olitik  ko­
rzystają.: ze sposobności, wykazywała, że 
posłowie młodoczescy w R adzie państw a 
na ostatniej sesyi w mowach swoich ani 
słówkiem nie wspomnieli o prawie Cze­
śkiem , tylko zawsze praw ili o przepro­
wadzeniu, wybudowaniu istniejącej kon- 
stytucyi, którą przecie w pow ietrze wv- 
sadzić przysięgali. Dalej, że w prawdzie 
następnie posłowie Form anek i Sokol 
so leunie wyłuszczali swoim wyborcom, 
iż naród czeski dopóty musi wytrwać 
w najjaskraw szej opozycyi, dopóki żąda 
nia jego praw no-polityczne nie będą sp e ł­
nione, — ale w tymże samym czasie dep. 
F irn , jeden z przewódzców młodoezeskieh, 
zapew niał korespondenta K ra ju , że do­
piero przyszłe pokolenia spodz ewać się 
mogą ziszczenia tych życzeń. J • ścić w lo t 
N arodn i L is ty  skręciły chorągiew kę i 
obrażone oświadczyły, że się im zgoła 
me śniło, czy to Polakom i Madiarom, 
ezy też rządowi ofiarować p rzym ierze!

A rów nocześnie tłum aczył p. E im  n a ro ­
dowi w  N arodnich Liskach, że przecie 
niepodobna wym agać od młodoczechów, 
aby w krótkim  przeciągu czasu trzech la t 
mogli się wykazać sukcesami.

Przewódzcy młodoczescy, dążąc do 
ty tu łu  mężów stanu, zaczęli się zapń rać 
O m ladiny, ale O m ladina urosła już była 
z narzędzia w czynnik sam odzielny i 
r-.cęz to była natu ra lna . Okowita uiłodo- 
c/.eska przepiła się gorączkom czeskim, 
zasmakowali więc w niedorafinowauym  
jeszcze wyskoku, jak i im O m ladina po­
dawała, k tóra nadto zyskała aureolę pro­
cesem politycznym . O rganizuje się przeto 
jciko stronnictw o sam oistne, a wobec mło- 
tiocz, chizmu opozycyjne, co w swoim 
ofganie C hrudim ske R ozhledy  zam anife­
stow ała i roztoczyła agitacyę po kraju. 
Kolińskie R a d yka ln i L is ty  w ołają:

„Zbyt długo już  stoi życie publiczne 
pod w rażeniem  piekielnem . W ludzie 
wzmaga się niepew ność, wyborcy nie 
wiedzą, co sądzić, jak  postępować — cała 
polityka je s t dla ogółu ciem nością po­
kryta. Wyborcy wiedzą, że w ybierali w 
duchu radykalnym , słyszeli mowy rady ­
kalne i słyszeli, że odtąd ma być pro­
wadzoną opozycya radykalna, i to było 
rzeczą dla nich jasuą. A le teraz wiedzą 
wyborcy, że się opozycya r a d l k a ^  n i ­
gdzie nie pojawia, ba, że jak ieś  układy 
snu ją  się po powietrzu — a to dla nich  
rzecz niejasna, to skok po cieihkn.' Taka 
niepew ność jest niebezpieczną i może 
zgubę przynieść w polityce, ponieważ za 
niepewnością idzie zuiechęcenie do pracy, 
tudzież uieufność do tych, którzy inaczej 
gadali a inaczej postępują.*

Przewódzcy Omladiny jeżdżą obecnie 
po prowiucyi tryum falnie, jak  jeszcze 
rok temu p. G regr jeździł. Do Łom nicy 
zaproszono znanych z procesu O m ladiny 
R aszm a i młodego Sokola, z mowami
0 położeniu politycznem . M ógł p r/ybyć  
tylko Sokol. Na rynku przyjm owali go 
radni miejscy, deputacye stow arzyszeń
1 tłnm y publiczności, wznosząc huczne 
„Slava 1* i „Na z d a r ł-* Sokol podzięko­
w ał i poszedł na ratusz, gdzie w sali 
głów nej wobec tysiąca słuchaczy m iał

nieskończonym i oklaskam i przy­
ję tą , a w której między innem i przeciw 
zbliżaniu się młodoczechów do rządu 
w ystąpił. W końcu uchw alono radykalną 
rezo lucję.

Kiedy wieczorem  zjaw ił się Sokol 
w teatrze, publiczność w stała, wołając 
„SI v a l“ i „Na z d a r !11 a kapela zag ra ła  
„Kde domow m uj“ ; to samo powtórzyło 
się, gdy Sokol wyszedł z tea tru . Po ry n ­
ku przeciągały tłum y, śpiew ając pieśni 
narodowe, a starosta  napróżuo wzywał 
do rozejścia się.

O m ladina zyskuje zwolenników m ię­
dzy młodoczechami m oraw skim i. P rz e ­
wodzeń ich adwokat dr. S transky  z B er­
na, rozbierając na  zgrom adzeniu w Mi- 
stku położenie narodu czeskiego, i prze­
strzegając młodoczechów przed wszel- 
kiera uszczuplaniem  żądań praw no po­
litycznych, dodał: „S tronn ictw o  młodo- 
czeskie n ie  może umywać rąk od poli­
tycznego kierunku O m lad in y , ale też 
i nie potrzebuje tego. K ierunek ten  je s t

niezaw odnie krwią z krwi młodoczeskiej 
— przeczyć temu, byłoby tchórzostw em  
i oraz obłudą. S tronnictw o silne nie 
potrzebuje się strachać swego w łasnego 
ekstrem u1-. Zarazem nazw ał dr. S trausky  
koalicyę słow iańską nonsensem , dopóki 
się narody słow iańskie nawzajem  tłum ią 
i prześladują.

A jed n ak  przewódzcy młodoczescy 
się strachają  ua donre. Widząc wzma­
ganie się O m ladiny, zam iar jej" oderwa­
n ia  się od młodoczechów i utworzenia 
sam oistnego stronnictw a, agitacyę jej 
przeciw m łodoczechora — zwołali oni 
na onegdaj do P rag i posiedzenie mło- 
doczeskiego kom itatu wykonawczego, dla 
n aradzen ia  się n ad  luzującą się orga­
n izac ją  stronuictw a i nad środkam i dla 
zapobieżenia dalszem u rozłamowi.

N arodn i L is ty  podają z tego posie­
dzenia kom unikat podpisany przez dr. 
Kuczerę jako prezesa i dr. E ug la  jako 
sekretarza m łodoczeskiego klubu wyko­
naw czego, oświadczający, że „wszelkie 
pogłoski o jakow yehś rokow aniach z rzą­
dem i t. p., są poprostu zm yślone; ja - 
koteż umowa taka je s t  w ogóle niem o­
żliwą, gdyż wedle regulam inu  s tronn i­
ctwa żaden poszczególny członek jego 
nie ma najm niejszego praw a do jak ich ­
kolwiek rokowań w im ieniu s tro n n i­
ctw a. “

Osobno zaprzeczają N arodn i L is ty , 
jakoby deputow any E im  kiedykolwiek 
rokow ał ze stronnictw am i , z rządem , 
albo też z poszczególnym i m inistram i, 
albo zgoła s ta ra ł się zeszłego roku o 
sojusz z lewicą.

Czem się dalej zajm ow ał kom itet 
wykonawczy (p .ócz kandydatury na  po­
sadę p rezesa czeskiego oddziału kraj. 
R ady gospodarczej) niewiadomo. Tym ­
czasem  O m ladina pracuje skrzętnie, zje­
dnała  sobie wiele pisem ek prowineyo- 
nalnych, kaptuje sobie rozhukane już  
młodoczechów włościaństwo, a na urzą- 
dzonem przez O m ladinę zgrom adzeniu 
w W oticach posłowie rajchsratow i L ang  
i dr. Baxa przem aw iali już w je j im ie­
niu — pierwszy zapow iedział odmó­
wienie rekru tów , d ru g i, że Czesi w 
Izbie posłów tylko po czesku przem a­
wiać będą.

H las N aroda  podaje w iązankę prze­
zw isk , jak iem i owe organy om ladini- 
stowskie odzywają się o m łodoczechaeh, 
są tam wyrazy takie jak : nieuczciwość, 
nieszczerość, kołtuństw o, serw ilizm , nie- 
popularność, sz len d ry an ; że już  kom u­
nały i frazesy młodoczeskie nie zdołają 
pokryć błędów  politycznych i braku za­
sad u młodoczechów itp. Kubek w ku­
bek to samo , co młodoczesi zarzucali 
staroczeckom  i s ter im odebrali.

Kom entarz
do encykliki papieskiej.

Nounrau M o' iteur de Rntne, o d b ie ­
ra ją c y  in fo rm acy e  ze s fe r  w a ty k a ń ­
sk ich , zam ieszcza  n a s tę p u ją c y  a r ty k u ł

p o św ięco n y  en cy k lice  papiesk iej o sp ra ­
w ie p o ls k ie j:

E n c y k lik a  do P olaków  tw o rzy  now e 
ogn iw o  w  z ło ty m  łań cu ch u , k tó ry  o- 
b e jm u je  n a ro d y , zb liża jąc  je  do cen­
tru m  św ia ta . R o zp o czę ta  z dn iem  w y ­
boru  now ego  P ap ieża , p raca  ta  około 
o żyw iająoej je d n o śc i p ro w ad zo n a  je s t  
z p rz e d z iw n ą  siłą . W łaściw ością w ie l­
kiej m e to d y  L eo n a  X III., te j sz tu k i 
k la sy c z n e j, k tó ra  p o leg a  n a  tw o rz e n ia  
h a rm o n ijn e j ca ło śc i z n a jb a rd z ie j n ie ­
zg o d n y ch  częśc i skom plik o w an ej sy tu -  
acy i, j e s t  p ew ien  ro d za j crescendo w 
silne j s ło d y czy  i czu łośc i aposto lsk ie j 
d la ty c h  k ra jó w  i  ty c h  d u sz , k tó re  
p ra g n ie  w zn ieść  do n a jw y ż sz y c h  bla-. 
sków  cy w ilizacy i o h rz e śc ija ń sk ie j. S ta ­
ran ie  to  s tan o w i je d e n  z n a jp ię k n ie j­
szych  ry só w  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  r z ą ­
dów L eona X III. U g ru p o w ać  lu d y  oko ­
ło W aty k an u  n ie ty lk o  w je d n o śc i dok­
try n a ln e j i d y sc y p lin a rn e j, ale  p rz y ­
w iązać je  do R zy m u  n a js y m p a ty c z n ie j­
szemu w ęzłam i d z ie jó w , w zm acn ia ją - 
cem  w sp o m n ien iem  o d d an y ch  d o b ro ­
d z ie js tw  ■ p rzy s to so w y w ać  z d e lik a tn o ­
ścią w ychow aw cy  n a u k i K ościoła do 
n ieskończonej ró żn o śc i zm ien ia jący ch  
się p o trz e b  każdej p ro w in cy i koście ł- 
n e j, w yw oływ ać w te n  sposob ja k b y  
re k o n s ty tu c y ę  ży w o tn ą  tego , co n a z y ­
w ano n ieg d y ś  w sp an ia łą  n azw ą  C h rz e ­
śc ijań s tw a , jed n o czy ć  w sz y s tk ic h  k a ­
to lik ó w  w  ak cy i so lid a rn e j, sk u teczn e j 
i g o r l iw e j : o to  są sz la c h e tn e  zam ia ry  
L eona X III. N ie m o żn a  dość p o d z iw iać  
i dośó n ac ieszy ć  się ty m  o b razem  w za­
je m n e g o  p rz e n ik n ię c ia  s ię  duchow ego .

W o sta tn ich  czasach  św ia t ohrześoi- 
ja n s k i  u czy n ił pew nego rodza ju  m»ja*d 
n a  R z y m ; R zym  z kolei rzeczy  oddaje  
to  te raz  św ia tu  w  te j p ie lg rzym ce d u ­
chow ej, w ty m  rodzaju  p aste rsk ioh  o d ­
w iedzin , ja k ie  L eo n  X I I I .  sk ład a  ch rze­
śc ijańsk im  krajom . P rze jśc ie  ka to liok ie- 
go św ia ta  p rzez R z y m , o toczyło  b la ­
sk iem  P ap iestw o  w rozkw icie  jeg o  
cudow nej m is y i; te ra z  R zy m  u d z ie la ­
jąc  się św ia tu , b a rd z ie j , n iż  k ied y k o l­
w iek , s ta ł się opa trzn o śc io w y m  w ych o ­
w aw cą narodów . O n to  b ierze  in io y a- 
tyw ę w  o d rodzen iach  w ew n ę trzn y ch  
Co za w ie lk o ść ! J a k  w zniosłe i ja k  
w łaściw e w ykonyw anie  jednego  z n a j­
bardziej c y w ilizacy jn y ch  p raw  tego 
R z y m u , k tó ry  w  sta ro ży tn o śc i nosił 
nazw ę g łow y św iata . B o ssu e t w sp an ia - 
łem  sw ojem  słow em  sław ił n iegdyś 
piękność K o ś jio ła , zasadza jącą  się na  
jeg o  jed n o śc i. T y lk o  ta  je d n a  w ym ow a 
m og łaby  g o d n ie  za n aszy ch  dn i opisać 
n ad an ie  te j w yższej jed n o śc i znaczenia 
owej so lid a rn o śc i s e rd e c z n e j , owego 
n iezw y k łeg o  w sp ó łp rzen ik n ięo ia  się, ja* 
kie łączy  R zy m  z naro d am i.

L eon  X I I I .  zw raca  się dzisiaj a óą 
p racą  re g e n e rac y jn ą  do Polski. Bóg 
da ł P ap ieżo w i d a r m ów ien ia  w e wszy­
stk ich  k ra ja c h  języ k iem  patryotyzm u. 
P ap ie s tw o  je s t  fran cu sk ie  w P a iyżu , 
a u s try a c k ie  w W ie d n iu , h iszpańskie w 
M adrycie , po lsk ie  w  W a rsza w ie , w Po­
zn a n iu  i w K rak o w ie . D latego też je ­
dnoczy  ono lu d y  w  syn tezie  wyższego 
życia . S tą d  pochodzi te n  udziela jący
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Dla iskry Bożej.
P ow ieść

Kazimierza Rojana.

[Ciąg dalszy.]

. II.

Po katastrofie.
E ugen iusz idąc nad wieczorem  do 

Kniaziewiczów, spostrzeg ł za wałem ko­
lejowym zbiegowisko ludzi.

Ich  głosy niew yraźue, u ryw are , j a ­
kieś uw agi krótkie połączone z głów po­
trząsan iem , zaniepokoiły go.

Zbliżywszy się do tłumów usłyszał 
kilka uw ag, które go wielktem nap y 
przerażeniem . ,

— W ysadziło  go, a jakże  — mowu 
ktoś. — Tylko zahuczało i już.

— Dobrze mu tak. K to z Bogiem, 
Bóg z nim .

— A ja  zaraz m ów iła, i e  tam  n be­
dn arza  nieczyste są spraw y — dodała z 
boku kobieta.

P rzed arł się E ugeniusz przez tłum  i 
wszedł na ogród. Z początku nie zauw a­
żył nic zm ienionego, lubo że biegnąc 
ścieżką p iln ie  w patryw ał się w praco­
wnię S tan isław a. Naraz zadrzał... N ie­
szczęście przeczuw ane przem ieniało się 
niem al w pewność. Dach nad komórką 
pochylił się, część ściany odartą  by ła  z 
tynku, z okien powypadały szyby.

Zanim  dobieg ł do domku zrozum iał 
cały ogrom  katastrofy . P rzed  oczyma mu 
się ćmiło, pod nogam i paliła  się ziemia. 
W padł do pracowni, rzucił wzrokiem na 
ślady wybnehu.

Z atrząsł się i biegł dalej, okrążając 
domek na  około. W tem usłyszał rozpa­
czliwe łkan ie  z altanki. Była tam  Bo- 
gunia.

— Co się stało  —  zaw ołał ujrzawszy 
ją opartą  o słupek altany.

B ogunia w sunęła się w głąb, upadła 
na  ław eczkę i ukryła głowę w skrzyżo­
w ane ram iona. Ł kanie, od którego się za­
chodziła tłum iło je j słowa.

Eugeniusz zatrzym ał się przed nią i 
s tan ą ł jak  skam ieniały nie śmiejąc o mc 
więcej pytać. Rozwalona komórka i roz­
pacz bezgraniczna dziewczęcia powie­
działy mu wszystko.

  S tach... S tach  — pow tarzała Bo-
gunia wijąe się z boleści.

— Gdzież on je s t, gdzie je s t m am a?
— Pojechali... od... odwieźli go... 

M am a i pan  W ronowski... od...wieźli
—  Gdzie go odw ieźli?
—■ Do... do szp itala.,.

nowy w ybuch spazm atycznego pła- 
c z u jo w a rz y szy ł tym słowom.

■ V v  żyj® jeszcze?  — wybu­
ch n ą ł E u g en iu sz  chw ytając ręce Boguni 
i cisnąc j e  kurczowo... 6

Na w spom nienie te  S tach jeszcze ży­
je  opam iętała się cokolwiek b iedna dzie­
wczyna. Połykając łzy j chw ytając się 
co chwila za serce jakby  doznaw ała tam 
fizycznego bolu, poczęła opowiadać ury- 
wanemi słowy :

  Był w ybuch . Cały dom zatrząsł
s ię P o b ieg liśm y  do p racow n i a le  d rzw i 
nie m ożna było otw orzyć. N adszedł pan  
W ronow ski i gosp od arz. Od ogrodu do­
sta li sie  on i do środka. S taś le ż a ł na 
ziemi Przyw aliły g° g r o z y . W ydobył 
g o  stam tąd  pan W ron ow sk i z g o sp o d a ­
rzem  i w y n ieś li obaj na dw ór. i otem  
zaraz pobiegł pan W ronow ski po d ok to­
ra . S ta ś  n ie  m ów ił n .c, zem dlał. M .ał 
rękę bardzo skaleczoną ■ głowę rozciętą, 
na tw arzy  c z e r w o n e  plam y. Doktor p rzy ­
szedł, pow iedział ś® ja sz c z e  ży je  i ku-

zą go zaraz odwieźć do szp ita la . Mama 
n ' ł  TO-ia*a Pozwolić na to, ale on ka- 
za '^[§9 g° zabrali a m am a pojechała 
z nirJ a , ‘ Jeszcze nie wróciła...

atc opow iadała B ogunia p rzycho­
dząc do św iadom ości w m iarę przedsta- 
w iania w ypadku, ale przy końcu opo 
w iadania p o s in ia ła  na  nowo, za n io s ła  
się znow gw ałtow nym  łkaniem .

o tach  żył, a więc jeszcze była na­
dzieje, że uratow ać go można. 1 o prze­
św iadczenie dodało ducha E ug-n iuszo- 
wi. Począł więe uspokajać wzburzoną 
Boguuię to słowam i, to b łagalnem  spoj­
rzeniem , to wreszcie biorąc je j ręce w 
swoje. Ona słuchała  słów pociechy a 
łkając wciąż oparła swą głowę na  jego 
ram ieniu . On, chociaż sam mało w ie­
rzy ł w łasuym  słowom nie przestaw ał 
powtarzać, że nieszczęście nie je s t je­
szcze w ielkie, że S tach żyć będzie, że 
w net przyjdzie do zdrow ia i że w szyst­
ko jeszcze na dobre się odm ieni. O sta­
tecznie po długich peisw azyach udało  
mu się zapanow ać nad um ysłem  dzie­
wczęcia.

N adeszła m atka. Z alęknioną fiyła 
staruszka, w ybladła, a tak nieszczęściem 
przygniecioną, że naw et płakać i narze­
kać nie m ogła. Jedyną  jej skargą po­
w tarzaną bez przerw y  w różnej słów 
odm ianie było :

— Z abrali mi go. Jakże  en tam sam 
zo stan ie?  J a  m atka i j a g o  d o g lą d a ć  nie 
mogę?l

a. mówiąc tak , bezw iednie porządko­
wała rozrzucone rzeczy w pok ju.

D opiero W ronow ski powróciwszy z 
m iasta  p rzyniósł stroskanej rodzinie pe­
wną pociechę i uspokojenie. U pew niał 
że n iebezpieczeństw a nie ma. S ta ­
n is ław a  trzeba było bezw zględnie od­
wieźć do szp ita la , gdyż tam  lepszą bę­
dzie m iai opiekę lek a rsk ą  zw łaszcza przy 
obandażow aniu ran . Gdy tylko polepszy 
ma się, co zapew ne nastąp i do trzech

lub czterech dni, będzie go m ożna przy­
wieźć do domu z powrotem, a wówczas 
wszyscy czuw ać będą nad nim  i pielę­
gnować go w słabości.

He się w jego słowach prawdy m ie­
ściło, on sam tylko w L dział. Atoli to ­
nącemu i źdźbło słomy wydaje się zba­
wieniem  a wątpiącemu każde życzliwe 
słowo praw dą. To też pocieszają-e za­
pew nienia W rouowskiego, który" wiele 
serca okazał stroskanej m atce i siostrze 
w płynęły na  usposobienie kobiet o tyle 
dodatnio, że zaczęły rozpam iętyw ać i o- 
powiadać sobie naw zajem  o szczegółach 
wypadku.

N astępnego  dnia poszedł Eugeniusz 
do szp ita la  odwiedzić chorego.

S tan isław  leżał n a  oddziale ch iru r­
g icznym  w sali w spólnej. Łóżko, jego 
oznaczone cyfrą 21. m ieściło się przy 
wejściu do pokoiku dozorczyni zakonni­
cy. K niaziew icz bladym był i m iał g ło ­
wę obandażow aną. Lekkie wypieki na 
tw arzy św iadczyły że żyje. Oczy mu po 
łyskiw ały gorączką.

— Jak  się m asz — w yszeptał u jrza ­
wszy Eugeniusza. C hciał poruszyć ręka 
ale poczuł ból, w ięc tylko k ilkakrotnie 
zam knął i o tw orzył powieki.

Genek usiad ł mu w nogach  na k ra­
wędzi łóżka.

Jakże tobie^ S tach u ? ... zugadnął 
w patrując się z niepokojem  i sm utkiem  
w blade oblicze przyjacielu .

T en  wciąż ruszał pow iekam i, jakby  
chciał odpędzić zuużenie  i zapanować 
nad m yślą. W reszcie szepnął.

— Siądź bliżej.
W idoczną by ła  w alka tego silnego, 

jasnego  um ysłu z niem ocą. S ilna wola 
przecież zw yciężyła. S tan isław  pokonał 
gorączkę i rzekł.

— Ze m ną źle. S łyszałem  w nocy 
rozmowę asy s ten ta  z zakonnicą. Mówił 
że g an g ren a  przyjdzie i ż e  odjęcie lewej

ręki je s t  konieczne... mogę przy tei o d p -  
racyi skończyć.

d a l e j ^ '111̂ 1' 1̂ *  '  c i^ a ^  P ° chw iii 
— D oktor niedD oktor niedobrym  je s t  człowie- 

.em . Mówi tak g łośno  że go wszyscy 
Myszą. Jab y m  go z pew nością z takim 
spokojem  n a  śm ierć  nie skazyw ał jak 
on m nie.

Genkowi zakręciły S'ę łzy w oczach. 
Stach ruszył się i w estchnął. Poczem 
zuowu zwrócił oczy na E ugeniusza.

— Nie b j ę  się śm ierci — rzekł — 
ale przecież gdybym  m usiał um rzeć, by­
ło by mi przykro. A jed n ak  wyrok na 
m nie tak jak podpisany... Ha, mój bra­
cie koebauy, ty wiesz... zostaw iani m at­
kę i siostrę. One nikogo nie mają.. 
Czuwaj nad niemi, błagam  cię, wycia 
g nał prawą rękę do G enka. A ja... Cóż 
ja  uczynić mogę, jeżeli żyć nie będę? 
A 'e  tam  je s t coś przecie, je s t drugie 
życie... J a  w to wierzę. Więc jeżeli tam 
życie je s t, ja  stam tąd  czuwać będę nad 
tobą .. i pomogę ci tutaj.

— Nie mów tak —  . w ykrztusił 
przez ś c iśu io n e  gard ło  E u gen iu sz .

O statkiem  sił wypowiedział S tan i­
sław  powyższe słowa. Poczem p J
m k n ą w szy  oczy  o d d J ^  cię .
jeszcze  o oś niewyraźnie , ■

a ^ G e n Ue l Pgro ^ aż ^ e  roz°umiał. Umysł 

jego P [ẑ b̂
s ło ika  pouon^ chm ur powłokę i znowu

Si? N L T ł S ) V t8m Przyszła zakonnica 
w śnieżnie białym skrzydlatym  zawoju 
. sinej, gładkiej sukni. P rzeprosiła  E u - 
o-eniusźa i kazała mu odejść, za chwilę 
bowiem rozpocząć się m iała w izyta pry- 
m a r y u s z a  oddziału, podczas której obcym 
nie wolno przebywać przy chorych.

III .
Przeczucie nie zawiodło.

Młody doktor, którego rozmowę S ta ­
nisław  w nocy podsłuchał, zapowiadał 
wielki talent; szkoda tylko że wiedzy 
swej nie umiał zachować dla siebie lecz 
dziMił się n ią  z zakonnicą czyniąc g ło ­
śne uwagi wobec cierpiących pacyentów.

D y a g n o za  jego co do przeb iegu  oho- 
roby urm eru  21 . b y ła  zu p ełn ie  trafną. 
C horem u gro z ilo zak ażen ie  krwi w  m iej­
scu sk a leczen ia  ręki szk łem  i poparze- 
ii i a je j  ch em ik a liam i, a g d y  is to tn ie  za ­
k ażen ie  n a d e sz ło , z a n ie s io n o  S ta n is ła w a  
do sali sek cy ja e j, uśp iono ch loroform em  
i przeprow adzono o p era cję .

D opiero trzec iego  d n ia  m ó g ł znow u  
E u g en iu sz  od w ied zić  przyjaciela .

Gdy wszedł na oddział eksternów  i 
zwrócił się w kąt gdzie leżał Stanisław , 
zauważył, że łóżko n r. 21. zajm uje m ny 
chory. U dał się więc do pokoiku dozor­
czyni, aby zapytać, gdzie chorego prze­
niesiono i czy go widzieć można.

  P an  do Kniaziewicza ( — zapytała
zakonnica, ujrzawszy młodego człowieka 
na progu.

—  T a k .
Siostra m iłosierdzia uśm iechnęła się 

łagodnie i zakłopotana poczęła odw ijsć 
rękaw niebieskiego kaftana...

— Co się stało — w ybuchnął E u g e ­
niusz — może już  um arł?

— Dzisiaj o siódmej rano — odpo­
w iedziała zakonnica ledwie dosłyszalnym  
głosem.

E u g en iu sz  za to czy ł s ię , u c h w y c ił ręką  
sk rzyd ło  otw artych  d rzw i. 
T ak w sercu  jego  co ś  s ię  r w a ło ...

(C. d. n.)
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się  z a p a ł p on ty fika lnego  d o k u m e n tu ; 
s tą d  te  w spom nien ia  w ielkości jeg o  
ch w ały , w ęzłów , k tó re  go  łączy ły  z 
R zy m em , z P ap ieżam i rzym sk im i, z 
K o śc io łe m ; s tą d  ta  n a d z ie ja  w  od ro ­
d zen ie  się  cyw ili zacy i po lsk iej. L eon  
X I I I .  m a  słuszność. Pom im o n iebezin- 
te reso w n y ch  p rzepow iedn i w ie lu  p isa ­
rz y , P o lsk a  n ie  je s t  ty lk o  w sp o m n ie ­
n iem  i  n ie  po siad a  ty lk o  przeszłości.

Z  n iew y p o w ied z ian ą  d e lik a tn o śc ią  
L eo n  X I I I .  t r a k tu je  P o lskę , ja k o  j°d e n  
naród , pom im o ro z d a rc ia  g eograficznego  
i  m a te ry a ln y c h  p rzeg ród . P o lsk a  zach o ­
w ała  je d n ą  duszę, je d n o  w spom nienie 
T o  co s tan o w i n aró d , p o leg a  n a  w sp ó l­
nej s ław ie  i  n a  ty c h  sam ych  c ie rp ie ­
n iach  ; po lega  n a  p ra g n ie n iu  ży c ia  tem  
sam em  życiem  i ty m  sam ym  ideał sm. 
A ni geografia , a n i rz ą d  p o lity czn y , an i 
rasa , a n i n a w e t re l ig ia  n ie  ok reśla ją  
d e lik a tn eg o  i  p rzed z iw n eg o  pojęcia  n a ­
rodu  : zasad za  się  ono na  so lidarności 
in te le k tu a ln e j i m oralnej. T o  też pom i­
m o w sze lk ich  g o ry czy , duch  po lsk i za ­
chow ał sw oją czystość i sw oją po tęgę. 
N ie  w szed ł on w  ślady  Glrecyi, P o r tu ­
g a lii  i in n y ch  o rgan izm ów  zn iszczo n y ch  
lu b  u p a d ły c h ; s tw orzy ł raczej dzieła 
now e i ro zszerzy ł s ta ro d a w n ą  sp u śc i­
znę. Bo też  lu d y  k a to lick ie , k tó re  od 
K ośc io ła  o d eb ra ły  k ro p lę  n ieśm ie rte l­
ności, m a ją  zadziw ia jącą  e lastyczność . 
P o dobne  są  do naczyń , k tó re  przecho­
dząc  ró żn e  koleje, p rzechow ują  zapach  
p ie rw sze j esen cy i i p rzy  p ierw szej spo­
sobności odzysku ją  sw oją  daw ną  p ię­
kność. P o lsk a  zach o w ała  w ia rę  i w yso­
k ą  cyw ilizacyę. J e j  p isa rze  o toczyli 
im ię  o jczyzny  ta k ą  św ie tnośc ią , że u p a ­
ja  się  n ią  ca ły  naród . L eon  X I I I .  p rz y ­
pom ina  tę  w ielkość P o lsk i i o tw iera  d la  
n ie j źród ło  d o b rodz ie jstw

E n c y k lik a  do P o laków  w yw oła od­
d źw ięk  n iezm ie rn y . J u ż  z g ó ry  s ta ran o  
s ię  u czy n ić  z n ie j n arzęd z ie  do zerw a 
n ia  czy do p ro testacy i. O dzyw ano  się  
do n iesk az ite ln eg o  su m ien ia  P ap ieża , 
ażeb y  w yw ołać n iesn ask i a  m oże i  ru i­
n y . L eo n  X I I I .  w szakże z ta k te m  n ie ­
w y p o w ied z ian y m  po łączy ł w raz  z s ta ­
ran iem  o in te res  poko ju  i  zb liżen ia  się, 
k u l t  p ra w  i obow iązków  najw yższej 
w ład zy . P rzeszk o d a  s ta ła  się  rodza jem  
dźw ig n i. T o  co m iało  u tru d n ić  o ryen ta - 
cy ę  ogó lną  S to licy  św., w zm ocniło j ą  i 
zaakcen tow ało . D o k u m en t ów  je s t  z a ­
ra z e m  ak tem  najw yższej dyp lom acy i i 
ak tem  trosk liw ości p aste rsk ie j. Po lska 
b ęd z ie  b łogosław iła  R zym , a  Rosy a  w 
ty c h  k a r ta c h  u sp ak a ja jący ch  zna jd z ie  
m o ty w y  do zb liżen ia  i do po jednan ia . 
S p rag n io n y  pokoju ca r w y słucha  tego  
pogodnego g łosu , w iedząc, że p rz y ja z n e  
s to su n k i z p ie rw szą  w ład zą  m o ra ln ą  
św ia ta  są  łaską , są  siłą , są  puk lerzem .

W  tem , po  za sam ą tre śc ią , leży  p o ­
lity czn a  p iękność  pon ty fik a ln eg o  d o k u ­
m en tu , k tó ry  stanow ić  b ęd z ie  jed en  
z k am ien i te j budow y o d ro d zen ia , ja k ą  
pap ież  p ra g n ie  w znieść w śród c h rz e śc i­
ja ń sk ie g o  św ia ta .

Rosyi przez m inisteryum  spraw w ew nę­
trznych .

Co się zaś tyczy w yjścia z poddań­
stw a rosyjskiego, projekt rozróżnia dwie 
fo rm y: zw olnienie od poddaństw a i u- 
tra tę  poddaństw a. O zw olnieniu od 
poddaństw a stanow i m in is te r spraw  w e­
w nętrznych  i wydaje odpow iednie św ia­
dectwo. Co do zw olnienia od poddań­
stw a projekt zachow uje obowiązujące o- 
becnie przepisy i pozostawię uznaniu 
m in istra  spraw  w ew nętrznych, czy dana 
osoba ma być zwolniona, lub nie. N ad­
to m inistrow i spraw  w ew nętrznych przy­
sługuje praw o odmowy co do w ydaw a­
nia św iadectw a zw alniającego dla tych 
w szystk ich , przeciw których wyjściu z 
poddaństw a założone zostały protesty  u- 
zasadnione ze strony osób in teresow a­
nych, albo przeciw  k tórych wyjazdowi z 
państw a is tn ie ją  praw na przeszkody.

Zw olnienie od poudaństw a rozciąga 
się i na żonę zwolnionego, jeżeli nie u- 
zyskała pozwolenia na m ieszkanie od­
dzieln ie od męża, jak rów nież rozciąga 
się i na znajdujące się pod opieką ro ­
dzicielską nieletn ie dzieci, z wyjątkiem 
dzieci płci m ęskiej, k tóre już m ają la t 
15 i tych n ie le tn ich , co do których po­
zostaw ienia w poddaństw ie rosyjskiem  
nastąpi specyalne zezwolenie m in istra  
spraw  w ew nętrznych. Świadectwo zwol­
nienia otrzym uje moc obowiązującą do­
piero z chw ilą w yjazdu wym ienionych 
na niem  osób za gran icę ; zwolniony od 
poddaństw a obowiązany je s t opuścić g ra­
nice państw a w ciągu sześciu m iesięcy; 
po upływie tego term inu , lub prolonga­
ty, jeżeli mu będzie dana, w razie n ie- 
w yjeehania zwolnionego z państw a, św ia­
dectwo traci znaczenie swe, a w łaściciel 
jego w raca do poprzedniego stanu . Oso­
by, zw olnione od poddaństw a, gdy przy j­
mą poddaństw o obce i przyjadą nastę ­
pnie do Rosyi, korzystają z praw  przy­
sługujących cudzoziem com . U tratę  pod­
daństw a puwoduje 10-letn ie przebywanie 
za g ran icą  bez speeyalnego pozwolenia 
od rządu , lub bez odnaw iania paszportu.

Projtót ustaw? rosyjskiej
o nabywaniu i utracie poddaństwa 

rosyjskiego.

P etersbu rsk i korespondent W arszaio. 
D niew tiika  podaje w streszczeniu  p ro ­
jek t, opracow any przez sp e c ja ln ą  kom i­
s ję  pod przew odnictw em  Plewego a do­
tyczący naturalizaeyi cudzoziemców i o- 
g ran iczen ia  tychże napływ u do Rosyi.

W edle projektu tego decyzya o przy­
jęc iu  cudzoziemców do poddaństw a rosy j­
skiego, zależy od m in istra  spraw  we­
w nętrznych . W arunki uprzedniego poby­
tu w gran icach  państw a rosyjskiego, po­
zostaw ione są do tychczasow e; naturali- 
zacyę m usi poprzedzać pięcioletni term in 
pobytu. Pozw olenie na  pobyt czyli u- 
przednie  zam ieszkanie otrzym uje się za 
pośrednictw em  odpowiedniego podania 
do naczeln ika gubern ii, który wydaje cu­
dzoziemcowi świadectwo, iż podanie zo­
stało  wniesione.

Z dniem  otrzym ania takiego św iade­
ctw a, petentow i liczy się czas pobytu 
w Rosyi, jednakże do czasu natu raliza- 
cyi uw ażany je s t  za cudzoziemca i pod­
lega  w szystkim  praw om , dotyczącym cu­
dzoziemców. Oprócz rzeczonego św :ade- 
ctw a g u b ern a to ra , dla osób urodzonych 
w państw ie rosyjskiem , albo zam ieszka­
łych  w niem  m e mniej niż 10 lat, mogą 
za dowód daw nego pobytu służyć i inne 
p raw ne dokum enty. T erm in  pobytu u- 
przedniego może być skrócony przez 
m in is tra  spraw  w ew nętrznych dla cu­
dzoziemców, którzy państw u rosy jsk ie­
mu wyświadczyli szczególne usługi, lub 
w yróżniają się ta ien tam i, wysoką n au ­
ką i t. p.," rów nież i dla tych, którzy 
ulokowali znaczne kapitały  w przedsię­
w zięciach rosyjskich użyteczności publi­
cznej.

Bez uprzedniego  pobytu, mogą być 
przyjmowane do poddaństw a rosyjskiego: 
dzieci cudzoziemców urodzone i w ycho­
wane w  państw ie rosyjskiem , albo te, 
które chociaż urodziły się zagran i ą, lecz 
ukończyły kurs nauk  w wyższych ro sy j­
skich zakładach naukowych, jeżeli w niosą 
o to  podanie w ciągu roku od czasu doj­
ścia do p e łn o le tn o śc i; dzieci pełnoletnie 
cudzoziemców, przyjętych do poddaństw a 
rosyjskiego, gdy wniosą podanie o n ad a­
n ie im poddaństw a jednocześnie z rodzi­
cam i, albo w ciągu roku od czasu o trzy­
m ania poddaństw a przez rodziców; dzieci 
pełno letn ie  poddanej rosy jsk iej, k tóra 
w raca do poddaństw a rosyjskiego po 
śm ierci m ęża cudzoziemca, lub  zerw aniu 
z n im  m ałżeństw a, jeżeli przyjm ują pod­
daństw o jednocześnie z m atką lub w cią­
gu ro k u ; n iepełno letn ie  dzieci osób, k tó ­
rym  nadane zostało poddaństw o rosyjskie, 
podług obowiązujących obecnie przepi­
sów, dzieci te  naturalizow ane są i na 
skutek  podania ich rodziców ; cudzoziem ­
cy pozostający w  rosyjskiej służbie cy­
w ilnej, jak  również duchowieństwo ob­
cych w yznań, powoływane na  służbę do
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Lnssln d. 26. marca.
Podczas gdy na wielką, elegancką Abba- 

zyę w tej chwili zwrócone są oczy całego 
świata, u nas najcichsza idylla. Rozkoszuje­
my się morzem, powietrzem uspokajającem 
nerwy, pogodą, wspaniałemi widokami, prze­
jażdżkami na łodziach i tem podobnemi 
przyjemnościami, a przytem wydajemy sto­
sunkowo bardzo mało pieniędzy. Dobrze u- 
trzymane, wygodne drogi biegną nad wy­
brzeżami i przecinają całą wyspę we wszy­
stkich kierunkach. Ławki przy niej pousta­
wiane zapraszają do odpoczynku, a gdy 
wzrok, znużony nieskończonym ruchem fal, 
pobiegnie w górę, napawa się przepysznym 
krajobrazem, na który składają się gaje o- 
iiwne, krzewy wawrzynu i kwieciste ogrody. 
A pośród nich białe, czyściutkie domki, któ­
rych mieszkańcy, pilni robotnicy, wyglądają 
pięknie, zdrowo i wesoło, jakby harmonizo­
wali z całą naturą. Piękny jest lud tutej­
szy. Jest w nim jakaś siła i świadomość 
siebie ; siła ta przebija się w każdym poru­
szeniu nawet robotnika, a żadna królowa nie 
potrafi z taką dumą nosić głowy, jak tutej 
sza rybaczka. Przytem są oni uprzejmi i 
grzeczni, co 'est dowodem ich podatności 
cywilizacyjnej. Skoro który spostrzeże cu­
dzoziemca w kłopocie, zaraz spieszy z wy­
jaśnieniami i ofiaruje się na przewodnika.

A jest tu mnóstwo ślicznych miejsc spa­
cerowych, jak do kaplicy Matki Boskiej, 
dalej Kap, który zwłaszcza przy zachodzie 
słońca wspaniale wygląda, Lussin wielki, 
Cicale, Neresine i inne. Turyści znów ma­
ją  górę Ossero 558 metrów wysoką, potem 
Monte Asino, Monte San Giovanni, a bota­
nikom Vela Straza daje bogate pole do czy­
nienia zbiorów, w ogóle nie braK na zaci­
sznych gajach i łąkach, które odurzają za­
pachem narcyzów i lilij. Klimat tu przecię­
tnie łagodny ; na wiosnę średnia tempera­
tura w południe wynosi 16 stopni, pod wie­
czór powietrze zazwyczaj się oziębia.

Pomieszkanie znaleźć można łatwo i ta­
nio w licznych hotelach i prywatnych pen­
sjonatach. Każdy prawie dom ma cienisty 
ogródek, w którym przyjemnie można spę­
dzać godziny południowego skwaru. Jednem 
słowem życie w Lussin spokojne i swobo­
dne, o ile to tylko możliwe. Sklepów wszel­
kiego rodzaju nie brak, jest nawet wypoży­
czalnia książek i czytelnia.

Około godz. 11 przed południem całe 
towarzystwo zbiera się na Riva, tutejszem 
corso. Spotyka się tu wszystkich znajomych, 
a w niedzielę przygrywa tu nawet muzyka. 
I  na innyih tego rodzaju rozrywkach nie 
brak. Ulubionem jest zgromadzanie się w 
porcie w czasie przybijania okrętów, lustro 
wania wszystkich nowo przybyłych osób 
no i czynienia swoich uwag. Widocznie 
rozrywka ta jest niezbędną we wszystkich 
miejscach kąpielowych i willegiaturach.

A bbazya  26. marca.
Riwiera z każdym rokiem zyskuje sobie 

więcej przyjaciół, a szczególnie już między 
Węgrami i Polakami z Galicyi. W tej 
chwili ruch w Abbazyi nadzwyczaj ożywiony. 
Mimo to nietrudno o bardzo przyzwoity po- 
kó, i o dobre jedzenfe. Czas mamy prze­
śliczny, pogoda niezmiernie sprzyjająca, 
spacery okolice do Volosca lub Loyrano, 
do Fiume — dokąd co godzina odchodzi 
statek wycieczki w góry bliższe lub na 
Monte Maggiore (1396 metrów nad pozio­
mem morza) wypełniają program, przepla 
tany muzyką w parku lub przedstawieniem 
w teatrze.

Obecny pobyt cesarstwa niemieckich na 
Riwierze austryackiej stanowi w rozwoju 
Abbazyi ważny punkt zwrotny. Przede- 
wszystkiem Niemcy zaczną tutaj się groma­
dzić tem chętniej, że bądź co bąaź pobyt 
ich w Nizzy, w Cannes lub Monaco nie na­
leży do rozkoszy. Krępowani są tam co do 
języka, a nieraz spotyka ich tytuł „Prusien" 
w niemiłem znaczeniu tego słowa. Tutaj 
rzecz się ma zupełnie inaczej. Język nie­
miecki jest tu dominujący, służba, a nawet 
i ludność mówi i rozumie po niemiecku —  
pensjonaty i zarządy hotelów są w ręku 
Niemców. Koszt pobytu w Abbazyi nie jest

bynajmniej wygórowany. Najpiękniejszy czas 
dla pobytu jest kwiecień i maj, lipiec wy­
daje się zbyt gorącym, tak samo, jak sty­
czeń zbyt surowym. Są jednak rodziny, 
które cały rok stale zamieszkują Abbazyę i 
pobyt bardzo chwalą. Ilość kuracjuszów, 
podług Silberhubera, podniosła się z 3400 
w r. 1889 do 6100 w roku ubiegłym. 
Ruch budowlany znaczny bardzo, kilkanaście 
nowych wil znowu jest na ukończeniu. 
Byłoby przesadą z mojej strony, gdybym 
nie zaznaczył, że fakt tworzenia, epoka roz­
woju i budowy widnieje na każdym kroku. 
Abbazya powstaje, gdy tymczasem Nizza, 
doszedłszy do punktu kulminacyjnego, upa­
dać zaczyna. Abbazya nie ma jeszcze wielu 
dróg, rozrywek towarzyskich, dobrego oświe­
tlenia w porze nocnej. Ale to, co ma, jest 
prześliczne i widzenia godne. Jeszcze jedno. 
K  porównaniu do Nizzy i Monte-Carlo b^ak 
tu wielu rzeczy błyskotliwych: ani domu 
gry, ani tego towarzystwa z eleganckiego 
półświatka, ani tych tualet zasianych klej­
notami nie spotykałem dotąd nigdzie. Ary­
stokracji prawdziwej niewiele ; prym trzyma 
zamożne mieszczaństwo, którego hasłem w 
Abbazyi: spokój duszy i ciała.

mi okazywałi swój zachwyt, zaśpiewano 
hymn ludowy na cześć monarchy, pod któ­
rego berłem wolno nam nie kłamać uczuć 
narodowych. Na końcu orkiestra zagrała 
„Jeszcze Polska nie zginęła", a orzeł biały 
niesiony przez dziewice z krakowska ubrane, 
zakończył harmonię tego pamiętnego i dla 
nas miłego wieczoru. Dodać tu musimy, że 
przed samą potyczką nadciąguął dość liczny 
oddział rzeczywistych wieśniaków pod do­
wództwem Bartosza z przyległej wsi Żabna.

W T r e m b o w l i  z inicjatywy burmi­
strza dra Juliana Olpińskiego, uchwalił ko­
mitet złożony z inteligencyi, mieszczan i 
włościan setuą rocznicę Kościuszkowską ob­
chodzić dnia 1- kwietnia. Program obchodu 
jest następujący: O godz. 6. rano wystrzały 
z moździerzy i pobudka muzyki miejscowej, 
o godzinie 11 solenne nabożeństwo w rzyrn. 
kat. kościele parafialnym, kazanie wygłosi 
ks. Józef Piaskiewicz, o godz. 1 w południe 
zebranie włościan i inteligencyi, na którem 
wygłosi p. Karol Berchard odczyt o Ko- 
ściuszcze poczem rozdane będą broszury o 
Kościuszce i wizerunki jego pomiędzy lud. 
Wieczorem pochód z muzyką przy ilumina 
cyi miasta.

Kościuszkowska roczn
W setną rocznicę przysięgi Taueirsza 

Kościuszki i wiekopomnego zwycięstwa R a­
cławickiego oddędzie się w niedzielę dnia 
1. kwietnia br. o godzinie 10 przed połu­
dniem w kościele O. O. Dominikanów we 
Lwowie uroczyste nabożeństwo dziękczynne 
z kazaniem, na które wszystkich komu dro­
gą jest pamięć nieśmiertelna Tadeusza, mło­
dzież polska uprzejmie zaprasza.

Program  obchodu rocznicy K ościusz­
kow skiej w dniu  4. kw ietn ia  we Lwowie: 
O godzinie 6 rano odegra kapela Harmonii 
hejnał na wieży ratuszowej i pobudkę w 
śródmieściu. O godzinie 10 solenne nabo­
żeństwo w kościele archikatedralnym obrz. 
łać. Podczas nabożeństwa wykona mszę 
St. Moniuszki gal. Towarzystwo muzyczne. 
Solenne nabożeństwo w katedrze obrz. orm. 
Podczas mszy św. śpiewać będzie c ir r  mę­
ski, stowarzyszenia „Skała“ . Nabożeństwo 
w kościele OO. Dominikanów. Chór mięsza- 
ny Towarzystwa śpiew. „Lutni “ wykona 
mszę St. Moniuszki. Nabożeństwo w koście­
le ewangelickim. O godzinie 11 nabożeństwo 
w synagodze przy ul. Żółkiewskiej. O go­
dzinie 12. Zebranie uroczyste w ratuszu: 
Zagai Jerzy ks. Czartoryski, nastąpi prze­
mowa prezesa komitetu Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego, zakończy kantata Kościuszkow­
ska odśpiewana przez Towarzystwo śpiew. 
„Echo". O godzinie 6 wieczorem. Wieczór 
uroczysty w sali Sokoła. Słowo wstępne wy­
powie pan Tadeusz Romanowicz, poczem 
nastąpi przemówienie reprezentanta mło­
dzieży pana Konstantego Wojciechowskie­
go. Śpiew chóralny Towaizystwa „Lutni". 
Deklamacya p. Władysława Janikowskiego. 
Produkcya chóru damskiego Towarzystwa 
muzycznego, zakończy śpiew chóralny To'- 
warzystwa śpiewackiego „Lutni". . 0 godzi­
nie 7. Wieczór uroczysty w Kole literackim; 
odczyt w Stowarzyszeniu ręKcdzidiiiSó:« 
„Gwieździe" i „Skale" i przedstawieni w 
teatrze hr. Skarbka „Kościuszko pod Ra­
cławicami". O godzinie 8 iluminacya.

Ktoby przez omyłkę nieotrzymał zapro­
szenia na wieczór uroczysty w Sokole zechce 
zgłosić się dnia 2. i. 3. kwietnia w godzi­
nach między 5 a 8 wieczorem w kancelaryi 
Sokoła

W dniu 5. kwietnia odbędzie się nabo­
żeństwo żałobne w kościele 0 0 . Bernardy­
nów, o godzinie 10 rano. Kazanie wypowie 
ks. Jan Gnatowski. Na chórze śpiewać bę­
dzie „Echo".

Komenda straży obywatelskiej zaprasza 
uczestników tejże, żeby się zebrali w ponie­
działek dnia 2. kwietnia o godzinie 7 wie­
czór w wielkiej sali ratuszowej, celem prze­
prowadzenia ostatecznej organizacyi i po­
działu służby.

Z R a d o m y ś l a  nad Sanem donoszą o 
oryginalnym obchodzie Kościuszkowskiej 
rocznicy: Przywykliśmy już poniekąd do pa- 
tryotycznych objawów tutejszego obywatel­
stwa, jednakowoż taka niespodzianka, jaka 
nas spotkała w dniu 26. marca b. r. jako 
w stuletni jubileusz Kościuszki, zasługuje 
na wzmiankę publiczną. Oto w czasie n ie­
szporów drugiego święta nadszedł korpus 
wojska województwa krakowskiego z przed 
100 laty, a za nim kosynierzy w chłopskich 
ubiorach, pod dowództwem Kościuszki. Po 
nabożeństwie ks. W. Sapecki wyjaśnił lu­
dowi, pomimo, że nie był uprzedzony, w 
krótkich i gorących słowach całą tę uroczy­
stość i zalecił ludowi modły za ukochanego 
monarchę. Przy odgłosie miejscowej orkie­
stry, grającej marsze narodowe, wspaniale 
wyglądał pochód z kościoła. Jenerał Ko­
ściuszko, Madaliński, Dzianoty i poruczuik 
Krzycki postępowali na koniach, reszta zaś 
pieszo, a wszyscy według pierwotnych wzo­
rów ubrani. Kiedy oddziały polskie posu­
w a j  się w kierunku rynku, Moskale sta­
nęli na zasadce na uboczu. Nie obyło się 
bez szpiegów ze strony nibyto Moskali, któ 
rzy napadli podjazdowo Polaków, ale mimo 
to udało się nas ym bez szwanku dotrzeć 
do rynku. Tu się odbyły śpiewy na cześć 
Kościuszki, rozpalono ognie, obóz cały prze- 
śpiewawszy narodowe pieśni, odpoczywał 
chwilę, poeżem porucznik Krzycki miał mo­
wę do włościan o doniosłości działań Ko­
ściuszki, nareszcie przy płonących beczkach 
smolnych, Kościuszko otrzymawszy przyrze­
czenie wieśniaczego ludu, wykonał poważ­
nym głosem uroczystą przysięgę. Za niedłu­
go była sposobność okazania prawdy przy­
rzeczeń. Moskale przy napadzie na dwór w 
Kozubowie zostali pokonani przez kosynie­
rów. Nastała chwila ciszy, trąbki z góry 
leśnej zwiastowały ponurym głosem zbliże­
nie się nieprzyjaciół. Kościuszko z swoimi 
objeżdżał obóz, a bęben jakoś uroczyście 
bijący, oraz sygnał trąbki zapowiadał, że 
bój się zbliża. To widocznie Racławice. Na 
dany sygnał zaczął się ogień rotowy z obu 
stron. Widowisko stawało się coraz bardziej 
zajmujące. Aż wreszcie mnóstwo poległych 
na pobojowisku Moskali i działo przez Bar­
tosza zdobyte, zakończyły walkę, co obwo­
łano marszem tryumfalnym i podzięką Bogu. 
Kiedy jeszcze wszyscy widzowie tak szczę­
śliwym wynikiem bitwy uradowani, brawa­

}zas odnowić przedpłatę!

Gazeta Narodowa

m iesięcznie
kw arta ln ie
półrocznie

kosztuje: 
we Lwowie na prowincyi
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4 » 50 „ 6 „
9 ,, -  „ 12 _

M iejscowi prenum eratorow ie ma­
ją  praw o zupełnie bezpłatnego  
w y p o ż y c z a n i a  k s i ą ż e k  p o l ­
s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n ­
c u s k i c h ,  ze znanej czytelni księ­
garni H. A ltenberga (dawniej F . H. 
Richtera).

P renum era to row ie  G az. N a r . 
m ają nadto następujące ułatw ienia:

a )  m ogą otrzym yw ać t y g o ­
d n i k  satyryczno - hum orystyczny 
Szczutek , za cenę niższą niż po­
łow ę , bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 3 5  ct., kw artalnie 1 zł.

b )  m ogą otrzym yw ać Bibliotekę 
powieściową „Gaz. Nar.“ w ycho­
dzącą co tygodnia zeszytam i a za­
m ieszczającą powieści znakom itszych 
autorów  polskich i obcych, za do­
p łatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 4 0  ct., kw artalnie 1 zł. i o  ct. 
W „Bibliotecie pow ieściow ej" roz­
pocznie się obecnie druk pow ieści 
Gtraybnera p. n. „ P a n  W y rę b a “ . 
—  Zeszyty za I. k w arta ł są jeszcze 
do nabycia.

c) m ogą otrzym ać po cenach 
niżej połow y obniżonych następują­
ce pow ieści. Rodziewiczówny 
« k ó ł c z y m  s z l a k i  e m “ (tom 
obejmujący 23 arkuszy druku) 5 0  
ct. — Giżowskiego „J e ł  e n a" 3 0  
ct. i „ D w i e  n o w e l e "  2 5  ct. 
(bez przesyłki pocztowej).

W fejletonie „Gaz. Nar."
rozpocznie się z dniem 1. kw ietnia 

d ruk  powieści 
Anatola K rzyżanow skiego 

p. n.

„Za cudze winy“.

K R O N I K A .
Lwów di. ia 30 marca.

Z a p isk i o so b is te . Namiestnik hr. Ba- 
deni powrócił do Lwowa.

Ks. kardynał Dunajewski wyjechał do 
Rzymu.

Poseł Stanisław Badeni przybył do 
Lwowa.

Ks. Golichowski, były prowincjał 00. 
Bernardynów i Reformatów tegoż zakonu 
w Gaiicyi, który dłuższy czas bawił w Z;e- 
mi Świętej, przybył do Lwowa.

M ia n o w a n ia  Powiatowymi inspektora­
mi szkolnymi na Bukowinie zostali: dla 
Czerniowiec Bazyli Repta, dla powiatu czer- 
niowieckicgo Jankowski, dla Radowiec Ma- 
jeren, dla Seretu Popowicz, dla Kimpolun- 
gi Tarasiewicz, dla Starożyniec Popowicz, 
dla Gurahumory Chudkowski, dla Suozawy 
Koczyński. dla Wyżnicy Turkiewicz, dla s e ­
retu (powiat) Podure, dla szkół z węgier 
skim językiem wykładowym K u b a r s z e k .

Prowizoryczny nauczyciel lwowskie.! szko­
ły przemysłowej Wiśniowiecki został rzeczy­
wistym nauczycielem tejże szkoły.

P rz e n ie s ie n iu . Asystent picztowy Wło­
dzimierz Zago.oduicki przeniesiony został z 
Rzeszowa do Czerniowiec.

Z a r m i i .  W stan spoczynku przeniesie­
ni podpułkownik 13 PP* Gust. Hirsch i 
podpułk. 56 pp. Lud. Doppler. Przeniesieni 
zostali major br. Gottesheim z 80 pp. do 
30 pp. i major Wilh. Łyczkowski z 95 pp. 
do 56 pp.

Zastęp, lekarzy asystentów zamianowa­
ni : Józ. Ohreustein 41 pp., Bron. Piżl i 
Abr. Wolken 30 pp. Józ. Langer 66, Bron. 
Mrazek, Osk. Pilewski i Mojż. Cenzor 13 
pp., Aleks. Godłowski 56 pp., Jak. Lein- 
wand i Edw. P r  el 30 pp., Stan. Kaczyń­
ski 84 pp., Tom. Piotrowski 13 pp.

Porucznik Frań. Haralewicz przeniesiony 
z 24 pp. do 10 pp. Do rezerwy przeniesio­
ny porucznik Rob. Strzygowski z 1 puł. 
Do służby czynnej przeniesiony porucz. Emil 
Kaspar 56 pp. porucz. Józ. Scheibenreiter 
58 pp. i profos areszt, garniz. we Lwowie 
Ernest Scherl.

Dłuższy urlop otrzym ali: kap. 13 pp. 
Fab. Gatalica. Pozwolono wystąpić z armii: 
Kapit. 15 pp. Ju l. Halmie, stopień oficer­

ski złożyć pozwozwolono podporucz. 102 
pp. Wit. Rylskiemu.

Egzaminy na kadetów. W uzupeł­
nieniu do wczorajszego telegramu podajemy 
w sprawie mianowania kadetami osób nie 
mających ukończonej szkoły kadeckiej, na­
stępujące szczegóły, wyjęte z ostatniego ze­
szytu dziennika rozporządzeń wojskowych: 
Podoficerowie, frajtrowie, szeregowcy i aspi­
ranci cywilni nie posiadający ukończonej 
szkoły kadeckii j no gą być mianowani ka­
detami zawodowymi, jeśli złożą egzamin z 
postępem ogólnym przynajmniej dostatecznym, 
a nadto aspiranci cywilni mają poprzednio 
poddać się asenterunkowi. Egzaminy takie 
odbywać się będą raz w rok w czasie od 
1 do 10 października, a składać je należy 
w szkołach kadeckich tego rodzaju broni, 
w którym aspirant pragnie zostać miano­
wany kadetem. Tylko w czasie wojny mo­
żna będzie składać egzamin i w innym ter­
minie.

Zc sfer adwokackich. Substytutem 
zmarłego 18. bm. adw. dr. Wład. Wolskie­
go w Drohobyczu ustanowiony został adw. 
H. Resenbusch. Na listę adwokatów we 
Lwowie zapisany został dr. Tobiasz Aschke 
nase.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo ze­
zwoliło p. drowi Władysławowi Kotzowi na 
zmianę nazwiska rodowego na „Hojnacki“ .

S iiib  p. Wacława Zaleskiego, syna wi­
ceprezesa Koła polskiego Filipa Zaleskiego 
i pani Aleksandry z Suchodolskich, z panną 
Heleną hr. Mycielską, córką ś. p. Feliksa 
hr. Mycielskiego i Romanii z Rutowskich, 
udbędzie się d. 10. kwietnia przedpołudniem 
w Krakowie w kościele 00 . Zmartwych­
wstańców.

N a  u n iw e r s y te c ie  J a g ie l lo ń s k im
docent prywatny fizyki dr. Władysław Na- 
tanson otrzymał tytuł nadzwyczajnego pro­
fesora.

Posiedzenie Rady miejskiej wczo­
rajsze zagaił prez Mochnacki oznajmieniem, 
iż krakowiki komitet obchodu Kościuszkow­
skiego wystosował do lwowskiej rady pi­
smo, w którym zaprasza ją  do udziału w 
uroczystości Kościuszkowskiej, która odbędzie 
się 31. bm. Następnie uchwalono subwen- 
cyę dla lwowskiego komitetu obchodu Ko­
ściuszkowskiego 1000 zł., — przyjęto do 
wiadomości wyniK kosztów restauracyi tea­
tru hr. Skarbka w kwocie 13452 złr., i 
uchwalono wypłacić p. Szmittowl, dyrektoro­
wi teatru, resztę subwencyi operowej za lata 
1892 i 1893, poczem przystąpiono do spra­
wy zawarcia ugody z tramwajem konnym 
co do krzyżowania torów tej kolei z norami 
kolei elektrycznej! Dyrekcya trumwąju kon­
nego zaprzeczyła była gminie prawa krzy­
żowania szyn, aby więc uniknąć długich 
sporów sądowych, komisya elektryczna pro­
ponuje zawrzeć ugodę. Imieniem tej korni- 
syi referował dr. Marjański, i '  przedstawił 
punkty ugodowe, polegające na odpisaniu 
kar nałożonych na tramwaj konny, jako też 
zrzeczeniu się niewywaiczonej Jeszcze pre- 
tensyi gminy do tramwayu konnego w kwo­
cie 10.000 zł., którą towarzystwo tramwa­
jowe miało zapłacić gminie za wykupuo 
realności Weiurebów na Żółkiewskiem dla 
rozszerzenia toru kolei konnej. Nadto w 
punktach tych ugodowych znajdują s ię : 
ggjaaj)r Thw wi
uzyBzi ijiiia toni trniu ojóW gt ze śniegu. 1 
od wywożenia go za ryczałtem rocznym w 
kwocie 1000 zł., płaconym przez Towarzy­
stwo tramwajowe gminie; dalej przyznanie 
tramwajowi prawa zatrzymywania się na 
każdem miejscu, gdzie publiczność zechce 
wsiadać; pozwolenie położenia trzeciego toru 
na ulicy Kaiola Ludwika przy studni na­
przeciw Kasy oszczędności, któryby dążył 
przez plac Gołuchowskich na ulicę Żółkiew­
s k ą ; a w końcu pozwolenie na nowy po 
dział sekcyj, a mianowicie: punktem środko­
wym ma być Kasa oszczędności i od niej też 
na dworzec główny, jakoteż do rogatki Żół­
kiewskiej mają być dwie sekeye.

Ta proponowana ugoda wywołała na R a­
dzie burzliwą debatę. Przeciw niej przema­
wiali gorąco pp. Ciuchciński, Walichiewiez, 
dr. Dziędzielewicz, dr. VVeigel, Sembrato- 
wicz, Kordys, Ciesielski, onusz, Rewako- 
wicz; za nią pp. Kędzierski, Schajer, Loe- 
wenstein. Dyskusya jednak wczorajsza nie 
zakończyła się żadną pozytywną uchwałą, 
gdyż sprawę te odesłano ponownie do ko­
m isji elektrycznej celem zasięguięcia opinii 
technicznej.

W encykl1®6 OJCH św znajduje się 
na wstępie ustęp nader ważny, który jednak 
dość w pośpiechu dziennikarskim nie do­
kładnie w tłumaczeniu polskiem został po­
dany. W “ryginale łacińskim opiewa ten 
ustęp : *E<lu i-dem populum  istum , genere, 
serm one, religioso r itu  varium , uno K os  
omnem, guod alias edixim us, eodtmque 
studio complectimur et fuvetnusa — w 
polskiem tłumaczeniu brzmieć powinien: 
„Albowiem ten wasz naród, pochodzeniem, 
mową, obrządkiem różuoJity, My c a ł y  je­
dnaką, cośmy przy innych sposobnościach 
stwierdzili, równą miłością obejmujemy i 
ogarniamy". W ten sposób Ojciec św. stwier­
dza wobec całego świata, że czy to Litwi­
nów, czy Mazurów, czy Kaszubów, czy Or- 
miau lub Rusinów, jakkolwiek różnymi ję ­
zykami mówią i różny mają obrządek reli­
gijny, uznaje za całość i za jeaen naród 
polski.

koufraternia literacka. Prezydent 
miasta Lwowa wystosował do Koła literacko- 
artystycznego we Lwowie następujące pi­
smo : „Do świetnego wydziału Koła literacko- 
artystycznego we Lwowie. Pomnąc na zna­
czne usługi, jakie dawna konfraternia lite­
ratów, sięgająca wieku XIV., miastu nasze­
mu oddała, a pragnąc, aby i dzisiaj miasto 
Lwów przez utrzymywaną łączność między 
pracownikami na polu literatury, nauki i 
sztuki, jak największą korzyść odniosło, po­
zwalam niniejszem Kołu literacko-artysty- 
cznemu we Lwowie używać przy uroczystych 
wystąpieniach srebrnego berła z N. P. Mw 
ryą Niepokalanego Poczęcia, owej konfrater- 
nii, przechowywanego w Muzeum history- 
cznem miejskiem. Zarazem upoważniono za­
rząd Muzeum do jego wypożyczania pa re­
wersem, ilekroć prezydyum Ko** z3 ^ a> z 
tem zastrzeżeniem, że zawsze w całości bę­
dzie zwracane. We Lwowie 20. marca 1894. 
M ochnacki.“

Dyrektoryat w zakładzie drohowyzkim  
podzielono. Dyrektorem pedagogicznym za­
mianowała fundaoya hr. Skarbka p. Stępka,

nauczyciela młodszego z Dublan a dyrekto­
rem administracyjnym dotychczasowego za­
stępcę dyrektora p. Włodka.

Teatr krakowski już otrzymał kur­
tynę malowaną przez Siemiradzkiego. Za­
wieszenie jej nastąpi w tych dniach.

Fałszywy ajent policyjny. Jan Be­
dnarski przyszedłszy wczoraj z nieznajomym 
mężczyzną do mieszkanie Maryi Zyzanow- 
skiej pod 1. 18, ul. Krakowska, przedstawił 
go jako ajenta policyjnego i począł niby to 
z polecenia dyrekeyi policyi przeprowadzać 
rewizyę, w czasie której zabrał poduszkę 
wartości 5 złr. poczein ulotnił się wraz z 
rzekomym ajentem policyjnym. Za Bednar­
skim i rzekomym ajentem policyjnym zarzą­
dzono poszukiwania.

N ie o s tro ż n o ś ć  Eisig Achselrad utrzy­
mujący w realności pod 1. 41 ul. Karola 
Ludwika Diwnicę z siauem i słomą wcho­
dzi do niej zazwyczaj wieczorem lub nocą 
ze świecą tak, iż może bardzo łatwo spo­
wodować ogień bardzo groźny. Nieoględnego 
żydka pociągnęły władze bezpieczeństwa do 
odpowiedzialności i surowe go ukarały.

O g ień  k o m in o w y  wvbuchł wczoraj o 
gadzinie w pół do 10. wieczorem w realno­
ści pou 1. 4. ul. Sieniawsba. Straż pożarna 
przybyła natychmiast i ogień zlokalizowała.

Zgnbiono. Pani Mary a z Wyieżyńskich 
Makswald z Zakopanego, zgubiła wczoraj 
przechodząc ul. Mickiewicza, Jagiellońską i 
Karola Ludwika złoty damski zegarek z bre­
lokiem wartośoi 80 złr.

Znfautowane d z ie c k o . Czerń. G az. 
polska  pisze: N’ezwykły zdarzył się wypa­
dek jednemu z czerniowieckich ubogich izra­
elitów, Jonasowi Schwarcowi. Mieszka on w 
domu pani Maryi Hronczulc, której tytułem 
komornego został dłużnym 2 złr. Gdy upo­
mnienia nie skutkowały, gospodyni wpadia 
na oryginalny pomysł. Prcedwczorąj zjawiła 
się w pom.eszkaniu swego czynsz" wnika i 
tytułem fantu zabrała mu — sześciomiesię­
czne dziecko. Schwarc nie mogąc doprosić 
się zwrotu fantu, udał się o pomoc do po­
licyi, która zapewne wyjaśni szanownej go­
spodyni, że do przedmiotów, wyjętych z pod 
egzekucji, należą także — dzieci dłużnika.

W  wiedeńskiej g a z o w n i u dzielnicy 
Wahring Dóbling wybuchł wczo-aj strejk, 
do którego przyłączyli się następnie robo­
tnicy pięciu innych gazowni miejskich w 
liczbie około 20011 osób. Powodem było 
wydalenie jednego robotnika, który wielki 
mir miał wśród swych towarzyszy. Wobec 
zastanowienia robót we wszystkich gazo­
wniach miejskich zachodzi więc obawa, i i  
Wiedeń pogrążony będzi wk-ói - w egip­
skich ciemnościach, gdyż zapasy gazu To­
warzystwa angielskiego wystarczą zaledwie 
na dzień jeden. Towarzystwo gazowe tele­
grafowało do Londynu po robotników, po­
nieważ zarząd gminy m. Wiednia oświad­
czył, że na wypadek, gdyby nastąpiła 
przerwa w oświetleniu, Towarzystwo będzie 
musiało zapłacić dotkliwe grzywny, a na­
wet kontrakt z gminą zostałby rozwiązany. 
Na żądanie dyrekcji gazowni skonsygno- 
wano wojsko w koszarach, aby w razie 
rozruchów była natychmiittowa pomoc; 
strejkujący jtdnak zachowali się zupełnie 
spokojnie.

Dr. K sa w e ry  G a lę z o w A I, zaa&omity
fkftrinilnfl r nr?skji
m64. Oto aa wezwanie z Teheranu udaje się 
lekarz ten do Persyi, aby zbadać cierpiącego 
na oczy drugiego syna szacha perskiego. 
Błyskawicznym pociągiem jedzie ,dr. Gałę- 
zowski do Odessy, potem przez Batum i 
morze Kaspijskie, kieruje się ku terytoryum 
perskiemu, wreszcie przez Teheran udąje się 
do Ispahanu, gdzie złożony niemocą czeka 
na pomoc lekarską dostojny jego pacjent. 
Dr. Gałęzowski obchodził w Paryżu 30 
letni jubileusz swego doktoratu, (j. chwili, 
kiedy na fakultecie medycznym otrzymał 
najwyższą nagiodę: wielki srebrny medal. 
Urodzony w Lipowcu w r. 1831, kastałcił 
się w Niemirowie i Petersburgu. Nad Newą 
przebywał Ksawery w towarzystwie swego 
brata, Józefa, ucząc się wiele i rozwijąjąo 
swoje wrodzone talenty : pisał ładne wiersze 
i śpiewał tak pięknie, że się nim Tamber- 
lick zachwycał. Po ukończeniu akademii 
medyko-ehirurgicznej 1858 r., dr. Gałęzow­
ski ruszył w świat i oparł się aż w Paryżu, 
gdzie wkrótce doktoryzował się i rozsławił 
szeroko swe imię, jako znakomity okulista.

Największem dziełem, a przytem naj­
milszym wypadkiem w jego praktyce było 
uleczenie córki Tamberlicka. Opuszczom 
przez najsłynniejszych lekarzy, młodziutka, 
śliczna dziewczynka ta* głęboko utkwiła 
w myśli znakomitego doktora, że ten posta­
nowił zaślubić ją , choćby nawet nie wyle­
czył ociemniałej. Po prostu genialny lekarz 
został przez nieszczęśliwą panienkę ocza­
rowany. Ufny w swoją naukę i wprawę, 
zabrał się wielki chirurg dofdzieła i Bóg 
pobłogosławił obojgu: chora wzrok odzy­
skała i rzucając pierwsze spojrzenie na twarz 
lekarza, wyraziła w niem swoją dla niego 
miłość. W pożyciu małżeńskiem są pań­
stwo Gałęzowscy najszczęśliwsi. Znaczenie, 
sława i powodzenie z dniem każdym rosły
— i dziś dr. Gaięzowski należy do najbar­
dziej wziętych i do najbogatszych lekarzy 
w Paryżu, a dom jego jest najswietniąjaay 
ze wszystkich salonów świata medycznego. 
Szach perski podczas swego pobytu w P a­
ryżu zasięgał rady dr. Gałęzowskiego i te­
raz, gdy mu syn ciężko zachorował, prosi 
znakomitego lekarzu, aby przybył mu ra­
tować dziecko. Dr. Gałęzowski nie namyśla 
się ani chwili i z Paryża jedzie daleko na 
Wschód, do Ispal uu.

O charakterX8fycznym objawie 
zwrotu w opinii publicznej we Francyi do­
noszą dzienniki paryskie. Dawnym zwycza­
jem, praktykowanym jeszcze przez Sainte- 
Beuve’a i ks. NapoUoria, masoni paryscy 
nrządzsj^ w wielki piątek —  mięsne uczty 
w kilkunastu restauracjach. Zbierały się 
różne loże i grupy, ale liczba uczestników 
nie pr erosła w tym roku tysiąca, co dowo­
dzi, iż ów zwyczaj „kiełbasianych wyznań 
wiarr ,  jak je  dowcipnie nazwały D ebaty
— zaczyna wychodzić z mody i tonie w 
śmieszności. Naturalnie, nie brakło mówek 
u w nich najpospolitszych bluźnierstw, bo 
w tym celu wyłącznie są urządzane owe 
uczty publiczne, rzecz jednak charakterysty­
czna, że bele noire  wszystkich wywodów 
był tym razem minister Spuller, za swe 
odezwanie się o polityce tolerancyi i „no­
wym duchu.* Nie szczędzono mu najroz­
maitszych przydomków za to, że „wyrzekł
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się publicznie wolnej myśli a wszedł w so­
jusz z odwiecznymi nieprzyjaciółmi rozsądku, 
nauki i rewolucyi. Zwano go „obmierzłym 
oportunistą*, „spasionym renegatem* i t. d., 
a te wybuchy wściekłości wolnomularskiej, 
te pogróżki lóż dowodzą jedynie, jaki po­
płoch panuje obecnie w kołach, które do­
tychczas w wielu rzeczach nadawały ton 
rządowi i prawodawstwu trzeciej Rzeczpo­
spolitej. Nie jest to jeszcze zupełne zerwa­
nie — ale początek zwrotu, bądź co bądź 
bardzo pomyślnego i coraz wyraźniejszego.

Mtosnukl w e Włoszech. Generałowie 
Morra i Heusch w Sycylii i Massa-Carrare 
nałożyli dotychczas na poszczególnych rewo- 
lucyonistów ogółem kar na 354 lat ciężkie­
go więzienia z postem i robotam1 przymu- 
sowemi i 450 lat zwykłego więzienia. Po­
między skazanymi są wszystkie stany i za­
wody, chłopi, robotnioy, adwokaci, lekarze, 
mężczyźni, kobiety, nawet dzieci. W osta­
tnich dniach w Palermo skazano pewnego 
jedenastoletniego chłopaka na rok więzienia 
za udział w rozruchach.

Z a b a w n ą  historyjkę, która podobno 
zdarzyć się miała na jednym z parowców, 
odbywających podróż z Ameryki do H am ­
burga, opowiada znany humorysta amery­
kański Jam es Paine.

Pewien major amerykański, przepędzi­
wszy dość przyjemnie pierwszy wieczór po­
dróży przy grze w wista i w b.uteloe w sa­
lonie okrętowym, zapragnął nareszcie późną 
nocą udać się na spoczynek i począł szukać 
swojej kabiny. Zaledwie jednak tam zajrzał 
wybiega wzburzony, wołając:

— Stew ard! S tew ard! Jakaś dama śpi 
w mojej kabinie 1

—  To niemożliwe! — odpowiada dy- 
ł  żurny Steward. — Zkądby się Am wzięła

dama? W tej kabinie śpi major Slawtersl
  Alei to ja  nim właśnie jestem !
—  Pardon! W takim razie śpi tam 

pański towarzysz kajutowy kapitan Hig- 
ginson.

—  Głupstwo! Tam śpi kobieta! — od­
powiada oburzony major. — Chyba przecie 
wiem, co jest kobieta!

—  Zobaczmy! —  odpowiada dyżurny 
i udaje się do kabiny.

P r chwili wre&a i  on przerażony.
  Słowo honoru I —  woła. — To isto­

tnie kobieta!
Budzą więc teraz obaj kapitana statku 

i tawiadamiają go o wypadku.
  To nie może być! — odpowiada

kapitan statku. — Oto lista ' pasażerów. 
Wraz r  panem w tej kajucie ulokowany zo­
stał kapitan Higginson.

— No, a  jest kobieta!
—  Dobrze, zobaczmy.
Kapitan statku nie wchodzi jednak do 

kąjuty, lecz puka do drzwi.
  Co tam ? — odzywa się z wnętrza

A  — i to głos najwyraźniej kobiecy.
— Halloh! Madame! jak  pani się tam 

dostała? — pyta kapitan statku, prze­
cież to kajuta dla panów: dla majora Slaw- 
ters i kapitana Higginson...

— To ja  właśnie — odpowiada ten 
sam głos kobiecy. — Jestem Maryą Do­
rotą Higginson, kapitanem Armii Zba­
wienia !

Nie było rady — i trzeba było majora 
Slawters Rokować gdzieindziej.

Ze stow arzyszeń .
K oło U teraeko-art. we Lwowie odbędzie 

walne zgromadzenie w piątek d. 30. brn. na któ- 
rem wedle nowo uahwalonyoh statutów dokonany 
zostanie wybór prezesa, dwóch wiceprezesów, se­
kretarza i 12 członków wydziału na lat trzy.

W 8  .ale wspólne święoone odbędzie się w 
niedziele 1. kwietnia.

Zgrom adzenie członków zai strowanej 
Lwowskiej Spółki zaliczkowej Stowarzyszenia u- 
rzędników z poręką nieograniczoną odbędzie się 
w sobotę 31. brn. o g. 6 wieczorem w sali kasy­
na miejskiego.

Tow. filologiczne odbędzie w sobotę a. di 
bm. o godz. 6 popołudniu w sali V. tutejszego 
uniwersytetu walne zgromadzenie.

Związek koleżeński byłych seminarzystek 
i nauczycielek urządza święcone d. 1. kwietnia 
o g. 12 w południe w żeńskiej szkole imienia 
Mickiewicza przy ulicy Teatralnej.

T ow . łyżw iarsk iego  walne zgromadzenie 
ozłonkow, odbędzie się w sobotę 31. bm. o godz. 
6 rieezorem w sali towarzystwa ochotniczej stra­
ży ogniowej „Sokół* rynek 17.

Z n a a r l i -
K arol Gnttenberp" komendant 24 brygaty 

pisohoty zmarł w Krakowie.

Kobieta wynalazcą.
Kobieta nowożytna s ta ła  się od pe­

wnego czasu przedm iotem  napaści ze 
strony  zw olenników  uogólniania pojęć. 
Odmawiano je j niejednokrotnie iuteli- 
gencyi, a raczej uważano tę in te ligen ­
c ję  za niższą w porów naniu z siłą  m ę­
skiego um ysłu ; obserwowano jej ustri 
fizyczny i dochodzono do w niosku, iż 
organizacya fizyologiczna kobiety n ie  
pozwala jej na dojście do stopni po­
stępu, które m ężczyzna oddaw na czuje 
pod stopam i. W reszcie staw iano kobiecie 
zarzut, iż n igdy n ie w ynalazła nic ta ­
kiego. coby n a  trw alszą  zasługiw ało 
pamięć.

Tak źle chyba n ie jest. K obieta wy­
nalaz ła  dużo, jeżeli zważym y, iż ze 
względu n a  niedaw ną jej działalność 
n a  polu w spółzaw odnictw a z mę czy 
znam i stosunkowo nieliczne ma za sobą 
la ta  pracy. Z resztą gołosłowne zapew nie­
n ia  mało przynoszą pożytku. Weźmy się 
odrazu do faktów, k tóre w iele powiedzą 
nam  o kobiecie now ożytnej, jako  w yna­
lazcy , zwłaszcza n a  g runcie  am ery­
kańskim.

Jed n ą  z najpow ażniejszych instytucyj 
patentow ych w świecie je s t  P a ten t O f­
fice w  Nowym Jorku. W  raportach  tego 
departam entu  wynalazków poszukajm y 
m ateryału  faktycznego. Otóż od czasu 
gdy P atent Office notuje skrupu la tn ie , 
cokolwiek um ysł ludzki nowego wym y­
śli, kobieta stale w zm iankow aną bywa 
w  księgach tej insty tucyi. W  r. 1790 
pow stał dep artam en t patentow y w No­
wym Jorku , w tym  też roku widzimy 
w spisach wynalazców  kobietę. Zauw a­
żyć należy, iż dokum ent o którym  m o­
w a, nie notuje nietylko nazw iska w y­
nalazcy, a  raczej w ynalazczym , ale n a ­
w et n ie  podaje potom ności, na  czem 
wynalazek polegał. W idocznie zazna­
czono tylko zdum iew ający na owe czasy

fak t sam w ystąpienia kobiety nc polu 
przem ysłu twórczego i zaznaczenie sa­
mego faktu uznano za w ystarczające.

Z postępem  la t coraz częściej spoty­
kamy się z nazwiskam i kobiet na reje­
strach P atent Office’u. W roku 1809 pani 
M aryK iez opaten tow ała  rodzaj n ici, spo­
rządzonej z kom binacyi jedw abiu i s ło ­
my. W r. 1821 pani Mary B rush uzy­
skała  p a ten t na pierwszy w sty lu  lowo- 
żytuym ... gorset. I  tak dalej, a dalej, aż 
w reszcie w r. 1893 przeszło 400 kobiet 
zażądało od instytucyi am erykańskiej 
pa ten tu  na  swoje w ynalazki. Od czasu 
zaś, gdy pani Mary B rush spraw iła w 
Patent Office w rażenie swoim gorsetem , 
do dnia 10 październ ika 1892 kobiety 
uzyskały aż 3450 patentów . Większość 
z tych wynalazków nie  należy do o lśnie­
w ających, niektóre jed n ak  były i są p ra ­
wdziwie pożyteczne, a stąd zasługują na 
wym ienienie.

Żona pewnego bank iera  z Nowego 
Jorku  w ynalazła bardzo dowcipny sposób 
kręcenia powrozów. Jak a  by a wartość 
pieniężna m aszyny, wymyślonej przez tę 
dam ę z z a  oceanu? Zróbm y rachunek po 
am erykańsku. W ynalazek był sprzedany 
za 250.000 fr. gotów ką i za lw ią część 
dochodów tow arzystw a eksploatującego 
nowy pom ysł. R azem  więc wynalazek 
przyniósł dam ie około m iliona dolarów, 
tj. tyleż, co każdy w ynalazek Edisona, 
lu n a  znowu niew iasta z F iladelfii zna­
laz ła  coś, co przew róciło do góry nogam i 
całą fabrykacyę. P an n a  (najw yraźniej 
pan n a!) M ontgom ery z Nowego Jo rku  
uzyskała p a ten t na  ulepszone koła loko­
motywy. Ta sam a pauna M ontgomery 
posunęła o jeden  czy więcej kroków bu­
dowę statków  wojennych. M łodziutka ja ­
kaś m iss ze  stanu Ohio doszła do zdu­
m iew ających rezultatów  na  punkcie wy­
dobyw ania bajecznej ilości gazu oświe­
tlającego z oleju Lim y. W dzięczne S tany 
Zjednoczone ofiarowały tej damie p a ten t 
honorowy na  wynalazek. Pan i H enryce 
Plum b udało się zbudować zadziwiający 
jak iś  w enty lator, który w m gnieniu oka 
odświeża n a jb a rd zń j naw et zepsute po­
wietrze w w agonach kolejowych. W enty­
latorów tego system u oddaw na używają 
w szystkie bez wyjątku koleje w K ali­
fornii.

Nie zapom inajm y wreszcie o w yna­
lazku, który za oceanem  najw iększą po­
no cieszy się popularnością ze w szyst­
kich now ożytnych wynalazków kobiecych. 
Mamy tu na  m yśli wynalazek pani M ar­
ty J . Coston, która w sposób wielce po­
mysłowy zastosow ała kom binacyę barw 
do porozum iew ania się na odległość i 
stw orzyła w ten  sposób praw dziw ą mo 
wę kolorów. J e s t to w h śc iw ie  mowa sy­
gnałów  nocnych, u źyw ajych  na  w ybrze­
żach m orskich Stanów  Zjednoczonych 
Ameryki północnej. W ynalazek ten  nosi 
nazwę sygnałów  Coston.

A już pod względem  w ynalazków  w 
kostyum ach i formie ubran ia  kobiety od­
daw na przewyższyły m ężczyzn. Jeżeli 
czytelniku nie wiesz, że water p ro o f  je s t 
wynalazkiem  kobiety, dowiedz się o tern 
coprędzej, abyś się nie potrzebow ał w sty­
dzić swej ignoraucyi. W ostatn ich  cza­
sach jed n a  z n iew iast angielsk ich  wy 
m yśliła kostyum , który przy zastosow a­
n iu  pewnej kombinacyi guzików, zapinek 
i sznureczków  gum ow ych może przybie­
rać form ę aż 24 różnorodnych kostyu- 
mów. Co za ułatw ienie dla mężów, co 
za ułatw ienie dla żon, lubiących ukazy­
wać się św iatu w coraz to świeżych ob- 
słonkach.

Niechże nam  wolno będzie sądzić z 
przeszłości o przyszłości. W r. 1815 ty l­
ko dwie kobiety zapisały swoje w yna­
lazki w Patent office, w r. 1893 nado­
bnych w ynalazczyń zapisało biuro pa­
tentowe aż 3.500. Cc za skok olbrzym i! 
Jeżeli tak dalej pójdzie, kobiety pod ko­
niec XX. wieku przewyższą mężczyzn w 
tym kierunku.

Może wówczas m ężczyźn i, znużeni 
bezowocną w a lk ą , ustąpią niew iastom  
przywileju ilości wynalazków, sami zaś, 
tak jak  dotychczas, zadow alać się będą 
tychże wynalazków... jakością.

Ostatnie wiadomości.
Jak  słychać, arcyks. A lbrecht o trzy­

ma ad latusa (ma być nim  jen . Schón- 
feld) jako zastępcę jlnego  inspektora  a r ­
mii. Posada jlnego  inspektora piechoty 
nie będzie nadal obsadzoną.

A ustryacki wiec socyalistyczny obra­
dował wczoraj rano nad organizaeyą par- 
tyi, ustanaw iając kry terya należen ia  do 
stronnictw a. W edług tago towarzysze 
stronnictw a nie mogą należeć do żadnej 
partyi burżoazyjnej, albo w jej interesie 
być czynnym i. W dalszym ciągu ustano­
wioną została organizacya powiatowa i j 
obwodowa; postanowiono między innem i 
że tam , ^.dzie to ze względu na stosunki 
językowe okaże się potrzebnem , utworzo­
ne będą powiaty ag itacy jne bez w zględu 
na gran ice prowincyj.

W iadomości o m ającym  nastąp ić  zjeź- 
dzie cara z cesarzem  W ilhelm em  są przez 
jedną część prasy zaprzeczane. Rosyjskie 
dzienniki są na tu ra ln ie  o&rdzo ostrożne 
z doniesieniam i co do cara.

Z Paryża donoszą: Socyaliści zam ie­
rza ją  w parlam encie postaw ić wnioski 
w spraw ie polepszenia losu żołnierzy 
Mianowicie żądać będą, aby żołnierze 
także podczas służby czynnej korzystali 
z praw a wyborczego i zgrom adzania się, 
aby mogli korespondow ać z rodziną nie 
opłacając porta  listowego, i ażeby o trzy­
mywali podczas ćwiczeń wojskowych dla 
rodziny po 2 franki dziennie.

M inister - prezydent serbski Zimicz 
wrócił onegdaj do Belgradu.

K orespondent wiedeński p e te rsb u r­
skich N ow osti m iał rozmowę z Zim i- 
czem, który powiedział m iędzy innem i, 
że p. G iers zalecał mu utrzym yw anie 
stosunków  przyjaznych z A ustryą, a n ie­
dawno temu hr. K alnoky z naciskiem  
wskazywał Serbii lo jalność dla Rosyi, 
jako jeden  z najw ażniejszych warunków  
pomyślnego rozwoju królestw a serbskiego. 
To też program  teraźniejszego gabinetu  
zaw iera przedew szystkiem  zasadę stałego 
utrzym yw ania przyjaznych stosunków 
ze wszystkiem i m ocarstw am i. Zimicz za ­
znaczył w dalszym  ciągu rozmowy, że 
pow rót M ilana do Belgradu był rezu lta­
tem osobistej inieyatyw y króla, a nie 
wpływu A ustryi. M ilan ina prawo prze­
bywać w S e ib ii na  podstawie artykułu 
14 ko n sty tu c ji, w edług którego żaden 
obywatel nie może być wydalonym z 
g ran ic  państw a. T erm in pobytu Milana 
w B elgradz.e zależy od zachow ania się 
opozycy;, k tóra  wywoływaniem  wewnętrz­
nych w ichrzeń nie przyspieszy go oy- 
uajinniej. Pom im o oburzającego zacho­
w ania się obozu radykalnego, gabinet 
lęczy za zupełną swobodę przyszłych 
wyborów i nie będzie używał żadnego 
niedozwolonego ustaw ą nacisku

Zjazd monarchów.

Sztuki piękne.
K e p e r to a r  te a t r a ln y ,  W teatrze hr. 

Skaibka dziś w piątek po raz drugi „My­
szy bez kota“, komedya w 3 aktach Jor- 
dana. Jutro w sobotę pierwszy występ pny 
Elwiry Mlotti, primadony opery dal Verme 
w Medyolanie i p. Bernarda Zerni-Cwer- 
nera, tenorzysty opery królewskiej w Tury­
nie „Rycerskość wieśniacza* (Cavalleria 
rusticana), opera 1 akcie Piotra Maseagni ego 
rozpocznie „Śluby panieńskie* komedya w 
5 aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca) W 
niedzieli po południu po az p?t y  „Bajki 
komedyi w 4 aktach Michała Bałuckiego.

ieczorem „Wiśliczanki* opera narodowa 
L. A. Dmuszewskiego z muzyką Karola 
Elsnera.

* Dzieła Kornela Ujejskiego. Pp 
Jeleń i Lang księgarze i wyiawcy przemy­
scy wydali obecnie ostatnie dwa tomy zbio­
rowego wydania dzieł Kcrnela Ujejskiego. 
Ostatnie te tomy, zawierają „Tłómaczenia 
Szopena i Be®thoYena“ oraz „Przemówie­
nia* poety. Niezwykłe zalety „Tłómaezeń* 
sonet i mazurków Szopenowskich, są tak 
powszechnie znane, iż _iie potrzeba ich chy­
ba tu podnosió, a wystai czy powiedzieć, że 
po raz pierwszy w zbiorowem wydaniu u- 
mieszczone tłómaczenia Beethoyena, są także 
świetna ilustracyą muzyki, która w Beetho- 
yenowskiem „Largo* sonaty),
lub w Al1 igretto (z slódmeJ symfonii), 
płynie z"powaga iście kapłańską lub tchnie 
siłą prawdziwie dramatyczną W . ^ m ó ­
wieniach*, oprócz znanyc y^
1877 „Żywych słów Jeremiego , pomie­
szczono” także i szereg późniejszych przemó­
wień ; szereg ten zamyka mowa, wyg oszo 
na na obchodzie jubileuszowym poe: y we 
Lwowie, w dniu 18. października 1893.

* W Kiinstlerhauaie wiedeńskim na 
obecnej międzynarodowej wystawie sz u i 
zakupionym został jesienny pejzaż Kocfia- 
nowskiego za 1000 zł. do rozlosowania.

L w ó w  d. 30. m arca.

W czoraj o d b y ł się  w  A b b a z y i z jazd  
ce sa rza  a u s try a c k ie g o  i n iem ieck ieg o . 
Z jazd  te n  n ie  m ia ł w p raw d z ie  n a  oku  
celu  p o lity czn eg o , — zn aczen ie  je d n a k  
je g o  p o lity czn e  j e s t  n ie w ą tp liw ie  d o ­
niosłe, zac ie śn ił bow iem  je sz c z e  b a r ­
dz ie j w ęzeł p rz y ja c ie lsk ich  s to su n k ó w  
obu m onarchów  a tem  sam em  p o n ie ­
k ąd  i obu p ań s tw .

O z e w n ę trzn e j s tro n ie  te j u roczy - 
s to śo i te le g ra fu ją :

D nia  29 bm . o g o d z in ie  9 ran o  
p rz y b y ł cesarz  F ra n c isz e k  J ó z e f  w  o- 
to ezen iu  m ałego  o rszaku , w śró d  k tó ­
reg o  n ie  m a n ik o g o  z d y p lo m ató w , do 
M attu g lie , s tacy i k o le jow ej A bbazyi. 
C esarz  m ia ł n a  sob ie  u n ifo rm  h u zaró w  
P”u sk io h  a  o c z e k ^ ą c y  go  n a  s tacy i 
ko le jo w e j cesarz  W ilh e lm  m u n d u r h u ­
za ró w  a u s tro -w ę g ie rsk ic h . G dy poc iąg  

a trz y m a ł się, podb ieg ł c e sa rz  W il­
h e lm  szy b k o  k u  w agonow i sa lonow em u, 
z k tó re g o  w y siad ł cesa rz  F ra n c isz e k  

?  M onarchow ie u śc isk a li się i u -  
ca low ali d w u k ro tn ie , w y m ie n ia ją c  se r­
deczne  p o w ita n ia . P o  k ilk u  słow ach  
z a m ie n io n y c h  z n a m ie s tn ik ie m  i s ta ro ­
stą , obaj m o n arch o w ie  ru sz y li pow ozem  
do A bbazyi,

Cala d ro g a  M afctuglie-Yolosca A bba-

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 30. m arca . N a w czo ra j­

szej w spólnej k o n fe re n c y i m in is te ry a l-  
nej uchw alono p re lim in a rz  b u d że tu  
w spólnego. D elegaoye b ęd ą  zw ołane 
n a  koniec m aja. R a d a  p a ń s tw a  zosta ­
n ie  praw dopodobnie  po z a ła tw ie n iu  bu­
d że tu  odroczoną.

P re z y d e n t Iz b y  posłów , p. C hlum e- 
oky, pow róci n a  3. k w ie tn ia  do W ie­
d n ia  i obejm ie urzędow anie.

W ie d e ń  d n ia  30. m arca. C esarz  n a ­
da ł p rezy d en to w i republik i fra n c u sk ie j 
C arn o to w i na jw y ższy  order, a  to  w ie l­
k i k rz y ż  św. Szczepana. A m basador 
H oyos o trzy m ał zieoenie w ręczen ia  te ­
go  o rderu .

K ongres so cy a lis ty czn y  u ch w a lił 
dalsze św ięoen ie  1. m a ja  i polecił, ab y  
n a  zg ro m ad zen iach  w  dn iu  1. m aja  
o d b y w an y ch  podnoszono ta k ż e  p ro ­
te s t przeciw  stanow i w y ją tkow em u w  
P radze.

W ie d e ń  d 30. m arca . Polit. Corr. 
donosi z B e lg ra d u : D. 28. z eb ra ła  się 
w O dessie, n a  podstaw ie  ro sy jsk o -se rb ­
sk iego  tr a k ta tu  hand low ego , konferen  
o y a  ro sy jsk o -se rb sk a  d la  u ło żen ia  bez­
pośredn iej k o m u n ik acy i m ięd zy  k o le ja ­
m i ro sy jsk iem i i  gag ary n o w sk iem  T o­
w arzystw em  żeg lu g i a  ko le jam i serb- 
sk ie m i i serbsk iem  T ow arzystw em  że ­
g lu g i n a  D unaju .

P r a g a  d. 30. m arca . R ad ę  g m in n ą  
w  Ł o m n icy  rozw iązano , z pow odu m i­
ty n g u  m łodoczeskibgo, k tó ry  od b y ł się 
ta m  w n iedzie lę  w  ra tu sz u .

B u d a p e s z t d. 30. m arca . R ząd  z a ­
k a z a ł w szy stk im  u rz ę d n ik o m  i  n a u ­
czy c ie lo m  g rem ia ln eg o  u d z ia łu  w  po­
g rz e b ie  K o szu ta . Z akaz  te n  w y d a ł t e ­
le g ra f ic z n ie  b aw iący  w  W ie d n iu  p re ­
zes m in is tró w  W ek erle . M in is te r ho n - 
w edów  F e je rv a ry  za b ro n ił ró w n ie ż  
oficerom  honw edów  w zięcia u d z ia łu  
w p o g rz e b ie  K oszu ta . O ficerow ie r e ­
z e rw y  o d s tą p ili  od zam ia ru  g re m ia l 
nego  u d z ia łu  w  p o g rzeb ie .

W K eo sk em et i k i lk u  in n y c h  m ia ­
s ta c h  ludność  d e m o n s tro w a ła  p rzec iw  
d u o h o w n y m  ka to lio k im , poniew aż ci 
odm ów ili m szy za  sp o k ó j duszy  K o­
sz u ta , k tó ry , ja k  w iadom o, by ł p ro te ­
s ta n te m .

W  M onor (m ie jscu  ro d z in n e ir  K o ­
szu ta ) zdem olow ano  p robostw o , p on ie ­
w aż  p roboszcz  n ie  kazał dzw onić  n a  
z n a k  żałoby z pow odu śm ierc i K o­
szu ta .

R ó w n ież  w N ow ym  P eszc ie  n ie  
ch c ia ł p ro b o szcz  w y w iesić  cza rn e j 
ch o rąg w i n a  kośoiele, je d n a k o w o ż  k o ­
la to r  A leks. K aro ly i sp ra w ił 1 2 -m etro - 
w ą ch o rąg iew  i k a z a ł j ą  w yw iesić  n a  
kościele.

Z C zeg ledu  w y ru szy ło  5000 osób 
p ieszo  do B u d a p e sz tu  n a  p o g rz e b  K o ­
szu ta . G ie łda , o p e ra  i w sz y s tk ie  te a ­
try  b ę d ą  ju t r o  i w  n ie d z ie lę  zam k n ię te .

P e te r s b u r g  d. 30. m arca . P o d  z a ­
rz u te m  k n o w ań  n ih i l is ty c z n y c h  a r e ­
sz tow ano  tu ta j  18 s łu c h a c z y  w ojsko­
w ej ak ad em ii m e d y c z n e j. W ielu  też 
s tu d e n tó w  i in n e  osoby a re sz to w a n o  
w  O dessie.

B e r l in  a . 30. m arca . J a k  się Tost 
d o w iad u je , z o s ta n ie  w  G d ań sk u  u tw o ­
rz o n y  p o r t  w o ln y  (d la  h a n d lu  z R osyą).

B e rn  d n ia  30. m arca . R ad a  s tan u  
(szw ajoarska Iz b a  w yższa) p rz y ję ła  je ­
dnog łośn ie  u s ta w ę  o an a rch is tach .

B ru k se la  d n ia  30. m aroa. T u te jsza  
w y staw a  pow szechna odłożona do r . 
1806.

P a r y ż  d. 30. m arca. Z  pow odu zgo 
n u  K o szu ta  w ystosow ało  rep u b lik ań ­
sk ie  s tow arzyszen ie  dz ien n ik a rsk ie  do 
b u rm is trza  budapeszteńsk iego  te leg ram

Dział ekonomiczny.
— Creditanstalf. Z Wiednia telegrafu­

ją  : Wczoraj 29. bm. odbyło się zgromadzenie 
zakładu kredytowego (Oreditanstalt). Docho­
dy w roku 1893 wynoszą 5,304.443 złr. 
Akcyonaryuszom wypłaconych zostanie 5 pret. 
(2 miliony). Resztę dywidendy obliczono po 
l l  złr., ogółem każda akcya otrzyma 19 zł.

— A n g lo b a n k . Jeneralne zgromadze­
nie Anglobanku, które odbyło się 28. bm. 
we W edniu uchwaliło rozdzielić dywidendę 
w wysokości 8 zł., przekazać 100.000 zł. 
do funduszu rezerwowego i przepisać 301.602 
zł. na nowy rachunek. Zgromadzenie przy­
jęło następnie jednogłośnie wniosek rady je- 
neraln.j, według którego poświadczenia tym­
czasowe, wydane przez Anglobauk na 
150.000 akcyj, a opiewąjące po 128 zł., 
mają być od dalszej dopłaty po 80 zł. zu­
pełnie uwolnione i wymienione na całkowi­
cie wpłacone akcye po 240 koron.

— Klasyfikaeya k o n i  znajdujących 
się w obrębie miasta Lwowa odbędzie się 
ćnia 9., 10. i 11. kwietnia br. Każdy w ła­
ściciel obowiązanym jest w tym czasie wzglę­
dnie w dniu oznaczonym bliżej w specyal-

ych wezwaniach dostawić swe konie przed 
komisję klasyfikacyjną pod rygorem sku­
tków karnych rozporządzenia ministerstwa 
z dnia 30.^ września 1857 i przymusowej 
Mnyfikacyi iuedostawionych koni w gminie 
sąsiedniej na koszt winnego. Do oględzin 
komisyjnych wyznacza się plac Strzelecki i 
wzywa pp. właścicieli utrzymujących konie 
(zwierzęta juczne) w śródmieściu, dzielnicy 
halickiej (I.) i łyczakowskiej (IV.), aby ie 
dostawili w dniu 9. i 10. kwietnia r. b., 
zaś w dzielnicy krakowskiej (H.) i żółkiew­
skiej (III ) w dniu 10. i 11. kwietnia rb. 
w czasie od godziny 8 do 12. przed połu 
dniem, lub od 4. do 6. popołudniu.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

w a n a ; p rz e d  w sią  u s taw io n o  b ram ę  
try u m fa ln ą  a w sz y s tk ie  w ille  u b rano  
flagam i i k w ia tam i. S zczeg ó ln ie j w spa 
n ia le  o zd o b io n ą  b y ła  w illa  w ie lk ie j 
k siężn e j T o sk a ń sk ie j. G łów na u lica , 
p ro w ad ząo a  z V oloski, zo s ta ła  p rz e m ie ­
n io n a  w  d ro g ę  try u m fa ln ą , p rzy o zd o - 
ną  b ram am i try u m fa ln e m  tu d z ie ż  k o ­
lu m n am i, o k ry te m i k w ia ta m i i s łu p a ­
mi n a  k tó ry c h  p o w iew ały  flag i. A boa- 
zyę  p rz y s tro jo n o  ca łą , od b rz e g u  m o rza  
aż do o s ta tn ie j k ra w ę d z i g ó rsk ie j. U 
w stępu  rozpięto n a  ca łą  sze ro k o ść  u li- 
oy b ram ę  h o n o ro w ą w  k sz ta łc ie  w a ­
w rzy n o w eg o  w ieńoa, n a  k tó ry m  w zn o ­
s iła  się  o lb rz y m ia  k o ro n a  cesa rsk a .

P odróż  m onarchów  z M attug lie  do 
A bb azy i b y ła  rodza jem  pochodu t r y ­
um falnego . P o  obu s tro n ach  drogi, d łu ­
g ie j n a  p ięó  k ilom etrów , tłoczy ły  się 
m asy ludu . O k rz y k i:  „H och l*  — podej­
m ow ane b y ły  bez  p rzerw y . P rzez  u ro ­
czyście ozdobioną Volosk polecił oe- 
sarz  w olniej je c h a ć  i  ra z  z a trz y m a ł się 
ażeby  d łużej p rz y jrz e ć  się w sp an ia łem u ’ 
pełnem u ży c ia  obrazow i. Pow óz, w któ- 
r - m  siedzieli m o narchow ie  fo rm aln ie  
zasypano  k w iatam i. D zień  cały  s p e d r  li 
m onarchow ie razem , pocz am w ieczorem  
cesarz  W ilh e lm  o d p ro w ad z ił cesarza  
h ran o iszk a  Jó ze fa  z pow ro tem  n a  dw o­
rzec  ko lejow y w  M attug lie .
A u u Sa-r z  W ilh e lm  m a  w  pow rocie z 
A bbazy i z a trz y m a ć  się  d n i  k ilk a  w e 
W ied n iu .

C lare tie , H u m b ert, L ock ro y  i Yao- 
querie.

I o n d y u  d. 30. m arca. D a ily  N ew s  
donosi z W ied n ia , że ca r p ra g n ie  się  
z jechać z cesarzem  W  hełm em  n a  z ie ­
m i n iem ieck ie j, ab y  m u podziękow ać 
za  t r a k ta t  h an d lo w y . Z jazd  m a się od 
być w e w rześn iu  w  Szczecin ie  a lbo  w 
K ró lew cu , i n a  żyozenie  ca ra  m a hr. 
C ap riy i to w arzy szy ć  cesarzow i.

R z y m  d. 30. m aroa. O tw arc ie  m ię­
dzynarodow ego  kongresu  lekarsk iego  
o d b y ło  się  w  te a trz e  C onstano i w  o b e­
cności k ró la  i  kró low ej. M in is te r p re ­
z y d en t w y g ło sił m ow ę, w  k tó re j n a ­
zw ał k o n g res  sym bolem  b ra te rs tw a  i 
so lidarności w szy stk ich  narodów .

R z y m  d. 30. m aroa. T rT m na  w z y ­
w a W łochów , a b y  w spokoju czekali, 
że F ra n c y  a  poczyni k ro k i celem  po je­
dnan ia  n a  po lu  handlow em . F ra n c y a  
daleko w ięcej n iż  W łochom  zaszkodziła  
sobie w o jn ą  cłową. W o jn a  cłow a zm u­
s iła  W łochy  do śc is łeg o  zesp o len ia  się 
z  tró j p rzy m ierzem . W ło ch y , p o s trad a ­
w szy  ta rg o w icę  f ra n o u s k ą , p o s ta ra ły  
się  o in n e , i m ogą  te ra z  czekać.

Wiadomości giełdowe.
L nów  dnia 03. marca ('i Izby handlowej)
A keje  ta  y-iokę: Kolej gal. Karola Ludwika 

in. k. :» '5  50 do 218-50. Kolej Lwów.-Cze n. 
Jasaka ,,0 -joy Ł(w „  A 2?2"00 d< 275 00. Ban ku  

kipotouan-KO po -00 zł. w. \. 383. — da 395 - 
Banmi krt--ivi galic. po 200 1«. w a. .— do V!;5. —.

1 la l; /nal.a wiie ta 100 st : Banku liipnt. <al. 
■'>0/0 loso** » 40 lat. I"100 ia 10170, 5% r Ift0/, 
preui. 1093) do 110.60 4,/,l’/0 los. w 50 lat. 100 — 
lo 00.79 K oku krajowego 41/,11/,, los. w a l la- 
lOo >9 da 10120. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t 9730 da 98-—. T<.warx. kredyt, gal. tieinsk 
*£■«. (J. eiuisva) Wt 30 .!> 99 00, 4°/0 los. w !•>/, lal 
9810 dc 98 80 4“/u lo*. w 56 lataec 98 00 do 
98 70 4 los. w ri-2 lat. - - -  do —

Obllgl ta  10'- il. ■ Ualio funduszu propiua 
eyjiiego V/„ : 6 90 do 07 60. Blinów, funduszu 
propinauyjueKu 6 '|„:02  30 do 103 00 Kom. bsifSu 
krajowego f»«Jl( w. &. if. *111 lu2 3 i do 103 — 
1’otyezka kr; 1 wa w. a 105 00 do —.— 4" "I 
100-0 J do 100 70, 4‘j„ z 'oku 1-91 96 50 do 97 2J 
4»| po 200 koron =  100 zł. w. a. t  roku lh95 
9650 do >7'20.

Losy Losy miasta Krakowa <5 00 Jo ^7 00 
Losy miasta Stanisławowa 43 '— 47 -

M onoiy. Dukat .-esarski 5-81 io 5 91 Napo- 
'e.tlldor 9 83 lo 9'93 Pofimperyał 10‘10 do 00 1)0 . 
Kutie! rosyjski srel.my l.:i3.— do I .3 5 — itutiet 
rosyjski papierowy I.33 50 1.1 l-35'50. 00 rna-
i«k i.iAuifl-kie . ‘‘0 75 *■ 61-25

yfiedeń i  30 marca.
R en ty : wspólna papierowa 98-30. srebru*

: 8 10, austr. koronowa 97 95 *łota 119-60 węg 
koron. 9510 atota 1)810.

A k cje  przedsięb iorstw  t r  nspo rtow ych : K
lei Uzerniowieekiej 274-50. Półnoansi 2945.— 
Państwowoj 340 00, 'ółnoeno-zaehod 253 5 ), Wę, 
półn -wnehod 203"25, Południowej (Lombardy)
108 50, aro. Albrechta (za 200) !'6 —, Bukowin 
kieu kolei lokalnych (za 20OJ 190 00 Kołoiuyjskich 
(za 200) —

A kcjo banków  anst-. węgiersk. na 609 7, 
1025-—, anglo-austr. 155 50, Landerbaolji 256 89 
Unionbanku 27100, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 165 00 ozesk. Banku eskont. za 200 zl 
670, galic. Banku hypot. za 200 zł. 390, ga ie
banku dla Landlu i przemysłu /.u d l i ------
chorw.-słow. Banku k ra :. hypot. 116 50 Ziwno 
stenska bur,fu 135 4'). Kredyty auiir 372.— Kre 
dyty węg 443 00

PoAjc/.kł publiczne : (lal. p-opina.iyjna P6"70 
bukm propir,. I02 50. ga: kraj. t r. I89f 96 75

Listy zastaw ne a pr. (lal. banku liyne .
109 75, (lal. Zakł. kred. zie-n >» Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred ziem. 98"25, 4'/, pr. Banku kia 
jowego IOO"50, buków. Zakład, kred. ziem. lOl- 0 
5 pro. buków. k„ <y osz -zcdi 100- -

Losy »u-t Czerw. k-V 18 25, weg. Czerw 
krzyża 13-00, Bazylika 0 00, Krakowskie 25 25, 
Stanisławowskie 44 0o. Tuiv.:kie 63-65

W aluty: Kubie pap'ot L'4'25 20-m nt.-wi.i
1218 30-frankowii 9 :0  soyereign- 12 43, tu ­
reckie liry złote 11-1! 100 inarkówk 1 — .,vj0 
skie 100 ilróws. 43‘27

Z rynków towarowych
W iedeń  30 marca, W  zakupach natychm ia­

stowych usposobienie co do pszenicy i żyta po­
zostało niezmienione, natomiast co do owsa i ku- 
kurudzs umocniło się znacznie; notowano stozo- 
wnie do jakości towaru owies od zł. 7-25 do 8 25, 
kukurudze 5-rO do 54.5. W zakupach ter ino- 

yc* rucn byt dość ożywiony a usposobienie wcale przyjazno.
7-zn : pszenicę na wiosnę po zł. 7 38,
i  e ’ na maj-czerwieo 7-42, na jr-ień  po Zł.
7-b4, żyto na maj-ezerwiec 6-08, n \  jezień 645, 
kukurudzę na maj-czerwiec 5-44, na lipiec-sierpień 
5-59, zresztą notowano: owies na wiosnę i na
maj-czerwieo 7 30 do 7-3? na jesień 639, 641, 
rzepak na sierpień-wrzesień 1 3 — do i2-10.

P rzyjechali do Lw owa.
dnia 30. marca.

H otel Im peria l. S. Horodyński z Zby 
dniowa, G. Ziembicki z Malczyc, E. P a w li­
kowski z Siedlisk, K. Geringer z Milowic, 
W. Fondor, L. Breuner i A. Wechsler z 
Wiednia, A. Naatz z Poznania, H. Holban 
z Rumunii, M. Kęplicz z Stanisławowa, W. 
Treschów z Metz. M. Polio z Tarnopola.

H otel E uropejsk i, h. Hr. Tyszkiewicz 
z Kołbuszowy, K. Wiszniewski z Dobrzan, 
dr. A. Langie i dr. Wiktor Landesberg z 
Tarnopola. O. Harsdorf z Rosyi, W. Schin­
dler z Mokrzyszowa. A. Uhrich i L. Wal- 
ber z Wiednia.

Ntuii powietrza. Ubiegła doba była  
pogodna.

Barometr idzie w górę.
Stan barometrn aredukot ny do pozio­

mu morza by. dziś o IStej godzinie w po
łuduie 772 mm. . . . .

Prognoza na dobę dnu. 31. mairoa b .  
(od północy d* północy). Wiatr będm  co 
do kieiunku południowo-wschodni, o średniej
prędkości 4 m/sek.

Średnia temperatura doby pozostanie
około 4-4°C, niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 75% .

Opadu nie będzie, pogoda.

Zarząd browaru
E Z I S E L K I

Ostrzeżenie.
Zwracamy uwagę P. T. Publiczności, 

że niektórzy tutejsi nieuczciw i dostaw cy 
p wa flaszkowego posługują się w sposób 
oszukańczy naszą firi^ą i w naszych fla­
szkach, zaopatrzonych naszemi w in ietam i, 
korkam i i jtykietam- dostarczają piw a 
niepochodzącego z naszego brow aru.

U praszam y przeto P. T. odbiorców 
naszego piwa flaszkowego o każdorazowe 
zażądanie od dostawcy naszego piwa, 
w ylegitym ow ania się kartą dostawy, o 
wydaw anie próżnych flaszek tylko nasze­
mu dostawcy i o uw iadom ienia nas o 
każdem nadużyciu.

Specjalista chorób gardła 
nosa i płac

Dr. Kazimierz T f f l l M
Kopernika nr. 14 , II. piętro

po 5-letnich studyaeh specyalnych na klinice prof.
Sehrótlera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11 12
przedpołudniem i od 3—5 popołudniu. Dla ubo- 

j gieh bezpłatnie.

92s Pensyonat leczniczy

F i i r s t e n h o f
(stacya Kapfenberg w Styryi)

od marca otwarty i zawsze jeszcze 
pod dawną dyrekcją lekarską.

Bez operaeyi i bez lekarstw radykalna i pew­
na pomoc dla cierpiących na przepuklinę

M . F r e i l i c h .
b a n d a ż y s t a  s p e c y a l i s t a

9g0 Lwów, ul. Szpitalna I. 4 a.

Specyalista chorob skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Socnanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
mieszka plac Bernardyński 1. 15 I . piętro.

Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

865

Br.
D e n t y s t a  

W e s z c h  nauk  lk arsk ich

po ukończeniu specyalnych studyów  
w instytucie odontologicznym w Ber­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

H alli nad Saalą i Lipska  
o r d y n u j e  o d  9 — 1 i  3 — 6

ulica Trzeciego Maja
dom dawniej Teunera

lub ul. KOŚCIUSZKI I. 8.

I D e n t ^ s t a *

[ r. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej! 

p rzeniósłszy  swój d ługo letn i zakład 
dentystyczny 

*  W i e d n i a  d o  L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(s ta ra  poczta) parte r

od g. 9 — 1 przedp. i od 2— 5 pop.
W  n i a zi 1 i św ięta  od  9 —12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 

o d  S —9  p r z e d p .

ROZKŁAD P O C IĄ G Ó W
ebowi^iująoy o i 1. czerwo* 181)8.

(Gm s  lwowski).

O d c h o d z ą  d o

.-yer

Krakowa
Podwołocz.
p-jw. Poom.
Ozeiniowieo 
Stryja 
Bełżca

301
6-44

[6-54
6-36

lOfll
3-20
332

Osobowy

5-»« 11-11 7-86
10-16 11 R —
lC-4( 11 ss —
10-36 3-31 I0*.MS
10-26 7-21 3-41
9-56 7-si •

8-o<

P r z y  c h o d z ą  z

30- 601 6-8« 9-ii 9-35 __
2"48 10'®* 9-46 — —
2-34 9 46 9-21 5-55 — —

lO-io — 7-n 7-59 13-51 __
— — 1-08 9-06 9-5* 2-38
— — 846 5-26 — —

£i .kown
Podwołocz.
podw. Poiłam.
Czerniowieo
Stryja
Bełżca

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, ozDaoi.ąją porę nocną od go- 
di.ny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, ą  m .-iow ieie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

W biurze informacyjnem austryaekich kolei 
państw we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1 3 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych 
okręż iycn, dowolnie zestawianych, zeszy’ 
tów do jazfdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie ki sszonkowym, inforinacya w sprawaan 
taryltwycb i przewozowych!
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F lp r i ś i .  Franciszka M
i  ś w .  K l a r y

prześliczn ie  w p n a n e  i
w  r ó ż n y c h  w i e l k o ś c i a c h

otrzymała świeżo z Paryża 4859

K SIĘG A R N IA  KATOLIGKA

Dra WŁAD. KMOWSKIEGO
■ w  K l r a ł ^ b - ^ i e

jn o r
P ro s p e k ta  b e z p ła tn e  u

A l o j z e g o  H u b n e r a

L w ów , R y n e k  1. 38. 4899

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e a c l ?  o d  w y r a z n .

A PARATY do zmiatania pr.ehu z dy 
wanów i chodników po złr. 10, ,11 i 10 

poleca P io tr  C hrząstow  s k i , handel zela- 
zny we Lwowie plac K apitulny 1 (naprze- 
eiw katedry). ____________________

B IEGŁY DYETARYUSZ notaryalny, 
umiejący wzorowo prowadzić kaneela- 

ryę notaryalną, poszukuje zatrudnienia. — 
W." Z. Lwów, Czarneckiego 3.

SZPILECZKI Kościuszkowskie po 30 et. 
poleca zakład rytowniezy Aleksandra 

Schindlera, Lwów Sykfduska 15. 980

ZNAKOMITE TUTK I NIEKLEJONE
Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum sa do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

J /A M IE N IC A  na sprzedaż, ulica Zamoj- 
IV  skiego. Wiadomość, ul. św. Zofii 1S. INSERATY, ANONSE do wszystkich

dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

MASŁO stołowe, prima, świeże, smaczne, 
ze słodkiej śmietany, 5 klg. paczka 

franco złr 4 60, za zaliczką wysyła S. Porn 
Podhajce. 981

MODNE parasolki , Bluzki krepowe, wo 
alowe, satynowe, kretonowe i jedwa­

bne, Woalfei, Rękawiczki skórkowe, nicią- 
ne i jedwabne poleca po przystępnych ce­
nach W ilheim Wyspiański, plac Maryacki 
1. 4, hotel Europejski. 977

3 3 © n t  L c n d j m

l e i
polecają " 5t48

S .  G A B R IE L  &  J. C H L E B O W N IK
w e L w o w ie , plac H alicki I. 3.

OSOBA w Średnim wiekn , biegła w go­
spodarstwie domowem, znajdzie umie­

szczenie jako zarządczym domu przy ulicy 
Akademickiej 12, L piętro.

W itin ti u f lu s jc k  lieitó
>/, kilo złr. 1-30 i złr. 1'60 893

poleca HANDEL HERBATY

E d m u n d a  R ie d la  w e  L w o w ie .

S z y n k a
westfalska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. Polę­
dwica westfalska kilo 2 złr. Szynka z k o ­
ścią złr. l'&>. W kawałkach po 2, l ‘/j i 
kilo. Sprzodaje Zarząd dworu Łapszyn 

poczta Brzeżany.

1 8 ^
i  konfekcye dam skie

w e  w i e l k i m  w y b o r z e  5891

j i i i ż  n a d e s z ł y  d o  m a g a z y n u

-kKiJ.Schayerów
u l i c a  K a r o la  L u d w ik a  I. 3 .

„K anie beim Schm ied  n. nicbt beim S clim ied el!“ mówi stare przysłowie. 
Takowe może się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozmiarach jak mój, ma przez zakupno za gotowkę wielkich zapasów towarowych 

i innyeh korzyści, skromne w ydatki, z których kupujący korzysta.
Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franeo. 5299 

Obfite książk i z wzoram i jakich dotąd nie było dla krawców niofrankowane.

K A T E H Y E  H A  I J B R A i l U .
Peruwien i dosking dla Wielebn Duchowieństwa, przepisane materje na mundury 
c. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , gimnastyków, liberje, 
sukna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakalny 
na uhiory myśliwskie, materje do prania, pledy (Jo podróży od i —14 złr. Chwale­
bne, izetelne, trwałe, czysto wełniane t o w a r y  s a k ie n n e ,  a nie tanie s z m a t y ,  
za które nie warto opłacać krawca, poleca J A N  S T IK A E O F S K Y , B ern o  
Ł ustryacki Manchester) najw iększy fabryezny sk ład  sukna w wartości łu mi­
liona. P rzesy łk i tylko za zaliezką poeztow ą. Korespondencja w językach; pol­

skim, niemieckim, czeskim węgierskim, włoskim, francuskim i angielskim.

Ces. król. up rzyw ile jow ana

r a t o m  spiryiasn, f a n  r a i ,  Mierów i octn
JU LIU SZA  M IK G U SC H ń

NASTĘPCÓW

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze r o s o lJ s y ,  likiery, s ła w n e  wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowicę Itd.
J e d y n a  fa b ry k a  w k ru ju , w y ra b ia jąc a  bezw onny s p iry tu s  i

alkohol absolutny
4964100/iuo 4o  ce ló w  le c z n ic z y c h .

S k ł a d y  dla  m i a s t a  L w o w a :  
ulica  K opern ika 1. 9, w  h a n d lu  V! go E. R ied la  plac  
M aryacki i  w  g łów n ym  sk ład zie  w ód  m in era ln ych  

u lic a  K arola L udw ika 1. 9.

K a n t o r  m i a s t o w y u l .  H e t m a ń s k a  2 2 .

Z a r z ą d  o g r o d u  w  G r ę b o w ie
ma do sprzedania: 5443

Az: lie z pączkami cena 6A et. do 1 złr. 
!'amelie w cenie 60—80 ct.
3 duż* palmy „Phonix“,
3 duże palmy „Latania11,
Różne małe palmy i 4 bard zo  duże Lau­
ry (1 para z koronami kulistemi a jedna 
para prowadzona piramidalnie).

Fabryka sztucznych

NAWOZÓW
Spółki komandytowej

JUUANA WANGA WE LWOWIE
poleca z gw arancyą najw yższych procentów  sk ła dn i kó w  i tej sa ­

mej j a k  d o tą d  jakości

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po n iższych  cenach, aniżeli ktokolwiek inny m ógłby takowe 

podobnej dobroci ofiarować.

S
>1

stare i iiowh sprzedaj. 
462S najtaniej
EMIL WE5NEK
Wleń !., Sa:rłho: ga8i ■; 4

E m i l  D w o r z a k
artysta-estetyk

r t a / U L C z y c i e l  t a n i e ć - * ? ? -  
ezpoczyna z dniem 15. m aja 1894 r. 

k u r s  w  K r a k o w i e .
Łaskawe zgłoszenia na zapowiedziany 
kurs w Krakowie , jakoteż na bieżący 
we Lwowie , przyjmuje z grzeczności 
Biuro dzienników p. L. P lo h n a , ulica 

Karola Ludw ika 1. 9.

Majątek
w dobrej g lebie, z pięknym do­
mem , w ładuej okolicy, bardz' 
bltsko kolei położony, jes t  jazem 
z inwentarzami d o  n a b y c i a -  

Bliższych szczegółów r. dzieli T. 
F. poste restante Lwów. 5171

Trawę miodową
(holcus lanatus) 536o 

w łasnej p rodukcy i, św ieża i 
pew ną sprzedaje Z a r z ą d  U b r z e -  

ż a  poszta Ł a p a n ó w ,  po 3  złr- 
5 0  ct. za korzec, lub 3 0  złr 
za 100 kg. w raz z w orkiem  i 

wolna odsyłką do kolei.

Kucharz
Dla pierwszorzędnej książęcej 

kuchni w Czechach poszukuje się 
szefa Polaka na pensję 80 do 100 
zlr. miesięcznie. Kandydaci odpo 
wiednio uzdolnieni zechcą się zgło­
sić i nadesłać ref-r -neye do Ad>»'- 
nistracyi dóbr Dębickich w D ą 
bicy. 5472

D r z e w k a  o w o c o w e
Ceny zniżone. 6-letnie wysoko-pienne, 
już rodzące: Jabłonie, gruszk i, śliwki, 
czereśnie wiśnie, 1 sztnka 40 ct. Agrest 
Pożsezki wysoko-pienne sztuka 70 et. 
Krzewiaste : Agrest, Pożeezki białe, czer­
wone, czarne sztuka 20 et. Maliny miesię­
czne 12 sztuk 80 ct. Drzewka ozdobne: 
Głogi, Róże sybirskie, Agrest rowy szt. 
50 ct. Wysadki kwiatów umotrwałyeh 
itp. Wysyła za zaliezką Z a rząd  og ro ­
dów w Olszy p. K raków . E. Uklański.

FLIRT
najnowsza gra towarzyska

dla starszych 
poleca Magazyn pod firmą:

Kauczyński i Oberski
Lw ów , 

mica Karola Ludwika 7.
Egzemplarz 75 centów. 5477

Sd»4»dł«fcdut»d»«fe!fed» 4 4 0 4 0 4 4 4 4 4 4 4 4 8

W a i t i e

ALOJZY HOBNEH

J r i ó ż e
2-letnie od '/2 do l ‘/2 mełra wysokie, z ła ­
dną korooą, -2 sztuk w 12 kolorach iii zł 
1-roezne od 1 do Vji metra wys. najnowsze 
gatunki, mocno zakorzeń one, 12 szt. U zł. 
Płaczące 2-leruie 12 sztuk 12 złr., 1-k-tnie 
2 metry wys. 10 złr. Mniej jak 3 sztoki 
nie wysyła się. Crategusy szczepione sztuka 
50 et. Buldenez szczepione z kwiatu, 3 m 
wvs. 1 zł Truskawki najładniejsze, bardzo 
wteikie, 100 sztuk 1 zł. G oździki w 5 ga 
tankach do wazonów i ogrodu 15 szt. 1 zl 
do wozonów 20 szt. 1 zł. N iezapom inajk  
w 8 kolorach wielkie krzaki 15 sztuk 1 zł 
Bratki wielkokwiatowe w pączkach 50 szt. 
1 zł. w szelkie pflince jarzyn i kwiatów po 
um arkowanych cenach wysyła jak najsta­
ranniej opakowane koleją lub pocztą. Jeżeli 
zaliczka wynosi wyżej lu  złr., to prosi o 
nadesłanie połowy pieniędzy. Uprasza o 
dokładny i wyraźny adres. 5470

J ó z e f  T Jr« a ,  ogrodnik w Sanoku.

|  dla g o rze lń , b row arów , f
|  tartak ów  i fab ryk  *
■a 
■a
•a .-41
■a j a k : węże g u m o w e , p ły ty , p ier- 
^  ścienie , sznu ry  do sp a ja n ia  bo- jp 
^  tłó w  parow ych , we w s z y s t k ic h  sze- g. 
■a 1'okościach i grubościach, poleca

n  T
■a ■a 
•a
■ a _____________ __________________
J  Lw ów , R ynek 38. |-

N o w o  o t w u r t e

Biuro gazet i ogłoszeń

A. OLSZEWSKIEGO
Lwów,  u l i c : Iiillósfc ego 1. 2

przyjm uje  p r e n u m e r a t ę  na wszystkie  
czasopisma europejskie codzienne i  peryo- 
dyczne, które dostarczam do dom u swoimi 
kolporterami-, i o g ło s z e n i*  do w szyst­
kich p ism , obliczając je  ile możności n a j­
taniej, ręcząc za staranne i  puktualne w y­

konanie zlec ń. — Poleca także

Książki do nabożeństwa*>
w cenie od 60 ct. do 8 złr.

CEW AU BOŻA
lIt

ułożona przez

ks. Łukasza Bobrowicza
unitę ctiełróiego, wygnańca, kaznotlziejg

oprawna ozdobnie 90 et,, złr. W 0, i  80, 
i ł r .  2, a-50. 3 i  4 złr. 

ja k  r ó w n ie ż  k s ią ż k a  t e g o ż  a u to rn  
pod. ty  b u łe m :

osolioa dla chłopców! i dla panienet
po 45 , 5 5 ,  90 et., złr. I"ł0, 1-80 i 2 złr. 

Do n a b y c ia

w  składzie przedmiotów treści religijnej
pod firmą: 5378

f in c e n t y  K uczaM ński
ZCjT W Ó - w ,

u lica  Karola Ludwika 3.
Odsprzedającym stosowny rabat. 

Cenniki gratis i franco.

Kupelusze i Cylindry najnow- 
szych fasonów H abiga i l*lessa oraz 
różnych innyeh tańezych wyrobów, jj
poleca po cenach n der przystępnych g 
magazyn „A la  r i l ie  de L o n d res“, 5  
Lwów ul. Karola Ludwika i 7, na 
przeciw gmachu Kasy oszczędności

EjfiHS25H525ESH5H5i5HSLScSE ,?Sr5S52ic.5H>ySeSr5ESiiSB5H5EStSE5EKSZS2ii3

KF I i U S SZ Y O M I T I T T
Wiedeń —  Berr.o —  P>aya —  Tryest —  Lwów.

Krzyż honorowy 1 dyplom honorowy, B ruksela, St. Gilles 1893 pierwsze 
nagrody, w ielk ie  z ło te  m edale, Paryż, St. G illes, Aussig a/K ., Ołomuniec.

S ł £ ł a .d .  f a b r y c z n y

np łamania i cumo prania
Lw ów , ul. Sykstnska 1. 30 .

F ilie  we w szystkich w iększych m iastach monarchii.
M o tto : Utrzymać znaczy oszczędzać.

Zakład sztucznego farbowania, appretury i chemicznego czyszczenia (pa­
rowe maszyny i ilekiryezne oświetlenie) wszelkiego rodzaju garderoby męskiej, 
damskiej i dziecinnej w stanie całym lub rozprutym , jakoteż mundurów, me­
blowej, materyj, dywanów, firanek, prawdziwych koronek i t. d.

Szybkie w ykonanie  o ryg inalny  cli eznrnyeh  to a le t  ża łobnye li.
Wykonania nieprzewyzszo ie przy niskich cenach. Obstalunki po cenach 

fabrycznych przez wszystkie filie w przeci gu lo  dni franco. 5380 in
as as as as ^asasasasES asas asawi asasas as asasasasasas ?«• asasas asasa

o

Dziełko to bardzo odpowiednie do rozdawania podczas obchodu

n a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  
H . A Ł T E N B E R G A  w e  L w o w i e

0 Fieśni legionów  
„JESZCZE PO L SK A  N IE  ZGINĘŁA*

napisał .'4)4
D r . L U D W I K  F I N I L E L

p ro feso r c . k . U n iw e rsy te tu  w e Lw ow ie.

Z podobizną autografu i muzyką. Cena 25 ct. z przesyłka 30 ct.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

oiuAtosojs od inruĄ.tud tnojołimojf uSaaąuo^y utujeSóisą ofniŁfyspo

sur? C o g n a c
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr., m iody 

2 litry  złr. 4‘80. 5181

B e n e d y k t  H e r t l ,  w ła śc ic ie l dóbr, 
zam ek Golitsch przy GonObitz, Styrya.

D O SK O N A Ł Ą 5300

E E R M f S
poleca stary handel

W  O  E L A
L w ów , Sykstuska 0.

S y n d e t i k o n
zn an y  środ ek  do sk lejania  
drzew a, szk ła , p orcelan y , fi­
gur g ip sow ych , m arm uru itp.

poleca 4000
F I R M A  H A N D L O W A

W . C Z O P P
L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  I. 2 .

N ajstarszy skład farb i materyałów 
dla Galicyi i Bukowiny.

Miejsce wydawania Melów jazdy do Ameryki ndiaoceej
po cenach zniżonych.

Pewny, b e z p o ś re d n i przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.

Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 
ezapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

przewozu F. STAREK Gellertsfrasse I w Lipsku (Leipzip).

I Ł l a t t o  w  s l L l e

wspaniałe Gwoździki!
N a konkurencyjnej wystawie hodowców gwoździków odbytej w 1 p d  1892 i. 

w Wiedniu, przyznano mi następujące nagrody:
Nagrodę honorową stołecznege miasta Wiednia — 50 guldenów w srebrze — 

2 wielkie srebrne medale, 1 medal i 1 dukat.
Na jubileuszowej wystawie w Pradze w r. 18 1 odszc-zególniono mnie najwyż 

sza nagrodą, mianowicie złotym medalem.

C e n y :  za '12 sztuk w 12 gatunkach złr. 3, 2;> iztuk w Ł5 gatunkach zł. 5-^0, 
50 sztuk w 50 gatunkach złr. 10, 100 sztuk w 100 g a t u n k a c h  złr. 19. Gwoździki 
polne, silne, pełne, odpowiedne do cięcia: za 25 sziuk złr. 2*50, yU sztuk złr. 4 50, 
100 sztuk złr. 8.

_  _ Cenniki rozsyłam gratis i franco.
J O Z E F  C B L . E F i . x i S r

spec. hodowca gwoździków w Klatovy (Klattau) Czechy.
Firm a istnieje od roku 1845.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 et., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforann wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadto wzmacnia kości n małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna ,  za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 

gośćcowi i renmatyzmom
Englhof a esencja na muszkuły i nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat, roślin.

Wszystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. Zamawiać 
można za zaliczką. 5385

tśhlad w  Wiedniu M ohren-Apotheke ,  I . ,  Tnchlanhen 27.

5095 H erbabnego arom atyczna

Esencja przeciw-gośćcowa
C 3 * T « s  « ■ . * • « » A c y l ł n  > .

Jtd. w ielu  la t uznana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst- 
kich stanach chorobowych (niezapalnych) powstałych wskntek przeciągu lub

? c Hji TY-M ARK E~fgj

Fabryka wyrobdw sz a m o ta y c li (ogniotrwałych) i

H rabiego SAUEliMA w Itappersdorf (Szląsk Pruski)
powierzyła wyłączne zastępstwo na Gaiicyę i Bukowinę

p . I z y d o r o w i  H s r s c h l ń a l o w i  w  K r a k o w ie  u l. F l o r y a ń s k a  2 4 .

Powyższe wyroby ogniotrwałe są najlepsze, jakie  u  nas dotychczas importo­
wano ; polecając takowe, polecam mój skład materyałów budowl nych, a mianowicie -.

Pcrtland Cement zagraniczny i  krajowy, wapno hydrauliczne, p ły ty  izola­
cyjne, papa dai ltoyia, gips m urarski, sztukatorski i  nawozowy. K yroby betonowe, 
posadzka cementowa i  kamionkowa w różnych deseniach, posadeka dębowa, ru ry  « 
różne wyroby kamionkowe, rury  żelazne.

Kompletne tory fabryczne wraz z uzbrojeniem, szyny różnych systemów i  pro­
fili, wagoniki, wagony, lokomotywy normalne i wąskotorowe, lokomobile i rzemienie 
do takowych, m aszyny , transmisye v d  itd. 510U

Podejmuje się krycia dachów łupkiem  ssląskim, francuskim  i angielskim, da­
chówką glinkową i cementową i papą dachową. O s u s z e n ie  w ilg o t n y c h  ś c i a n .

zaziębienia kości, stawów i muskułów, albo przy 
zmianie i wilgotnam powietrzu perjodycznio powra­
cają Skutkuje także ożywczo i wzmacniająco na mu­

skulaturę.
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1—3 flaszek 20 ct. 

więcej za opakowanie.
Prawdziwy ty lk o  wtedy, jeśli jest opa­

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
C en tra lny  sk ła d  w ysyłkow y d la  p ro w in c ji:

W i e d e ń ,  A p t e k a  „ z n r  B a r o » h e r z i g k e f t “
V II /l, Kalserstrasse 74 i 75.

Takowy do nabycia we Lwowie: w aptekach: Piotra Mikolascha, Zy­
gm unta Kuekera, J . Wewiórskiego, H. Blumenielda , A. Sklepióskiego, J. Bei- 
sera, J. P iepesa; w Krakowie: Ernest Stoebmar, W. R edyk, K. Wiszniewski 
apt., A Siedlecki; w Białej : A. HaaB, A. Fuehs i R . Jieler; w Bursztynie '■ 
A. Braunstein ; w Brzeżanach: A. D u rst; w Borszczow-ie : M. Niemczewski; 
w Brodach : M. GiiiDnspan ; w Czerniowcach: J. Mabl ,  dr. J. Barber, VY. V. 
A lth; w L/oma Watra: F. F ritsch ; to Gródku: J. Hoscheles; w Gurahumora 
E. Botezat; w Eorodence: Al. Aientowicz ; w Jarosławiu : J . Rohm i J . Wi­
słocki; w Ja ś le : R. Paich w Kimpolung: J. Muller ; w Kołomyi: J . Sido- 
rowicz, E. StenzeJ i K. Br. Witosławsbi; w K opyczyńcach: M. iteder; w K ry ­
nicy: Ii. Nitribit; w Mielcu: A. Pawlikowski; w Milówce: J. Reisner; w
Podwoloczyskaeh: L>. bctm eider; w Przm yślu: A. Mauko-.vski, J. Lepiankie-
wicz ; w Przemyślanach: Z. Baranowski; w Hodowcach: J. Kosignon, w tia- 
dagórze : Kubino wicz ; w świątynie: Niemczewski; w d try ju : O. Jah r: to
Suczawie : L. Bischoff, J. Schm ied; w Sanoku: F. Giela ; w Stanisławowie: 
J. ftlacura i A. Strzemeeki apt.; w cwmburze: Aieksiewiez apt.; to tśtorożyncu 
h . hiiUenbauiu ; w Berecie: F. B e il; w Tarnopolu: Al. Krzyżanowski, h .  Ka- 
aue i L. Fleisehmann ; w Tam&wie : bokalski; w Wilamowicach: F . Sehnei- 
l e r  ; w Winnikach : K. Baumann ; w Żółkw i : w c. k. aptece obwod. A. Dadleu.

ł ł ł 4 ł  H ł f ł ł  
M rn lor wyiuiauy J

; c. i .  u n  p iic . m m  Banin i u p t n p  %
k u p u j e  i s p r z e d a je

wszelkiego rodzaju papiery i monety
l»0 kursie dziennym najdokładniejszym, ui« llczęy 

żadnej prowizyl.
■lako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

4 ' | i 0/« l isty hipoteczne  
5"/0 l isty  h ipoteczne premiowane  
h^lo l isty  hipoteczne bez premii 
4 kU Usiy To warz. kredytowego ziem skiego  
4,/ j ,l„ l i s t y  Bankn krajowego  
4'/,’.o pożyczkę krajowa galicyjską  
4 %  pożyczkę k ra jo w ą  gallc. koronową  
4°/o pożyczkę proptnacyjną galicyjską  
5°/„ peżyczkę propiiiaeyjuą bukowińską 
4 * / ,<)/o pożyczkę węgierskiej ko le i  państwowej 
**/»■/• p u ż y c k k ę  p r o ę l n a e y / n ą  *ęjg l >iSki.
4°f« w ęgiersk ie  ob dgacye  ndcm niz .cyjne

które to pnptery jakoteż i wszelkie renty austryu :k<e i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego znw ze ku­

puje i sprzedaje

ptt c e n s e b  n u j k o r z y s t n i e j s i y c l t ,
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie wylosowane, a juź p ła tn e  m l e j s e o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o i., . ę ,  bez w szelkiego  
p otrącen ia , zaś zam lejseow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych
kosztów. . . .

Do efektów, u któryoh wyczerpały się kupony, dostaicza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztow, które sam pouoci.

i

r u H u a k r i . B - r u a , u r k w w  j

^  NAKŁADEM KSIĘGARNI

J  JAKUBOWSKIEGO & MADUROWICZA |,
1  w e L w o w ie , p rzy  u lic y  K a r o la  L u d w ik a  1. 1 |
ł  wieżo opuściła',prasę POWIEŚĆ ■ ■

a j  JU L IU SZ A  GIŻO 3 KIEGO L
r  R . O D Z 1 N A  W Y K L Ę T Y C H .  1

Cena złr. 2 '1 0 , z przesyłką pocztową złr. 2-30.

Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach.

j J j a u , i A p i m v k r  u S

i
-#■

i 
*

l ą ą ą ą H H ł ł W ł t ł W H  H »  

( 3 0 0 0 0 0 0 0 O l D d 0 D D ( ) 0 0 m X X X ) t i C A
^  10 medaii zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy £ £

^  n a  w e z e c h ś w l u t o w e j  w y s t a w i e  w  A a t w e r p i i

jj m niezrównane

t  wyTOPy lasid iK H i, tugietois 1 Piirfiiirji x
M  A I ł f . i l A n  F i l i o  Zaden arly ku1, toaletowy nie może rywalizować X  

Z V U I t l lC ) U ł j l i l a »  pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. SMf 
Środek ten otrzymany x odświeżających substaney

krótkim czasie piegi, piaay wątroblue J Cusuwa _
blizny Itd., nadaje oerzo świetną białńśó, twinźnM 
I delikatność. — Cena 2 złr.

włosom siwym i wypłowiałym po kiikakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lec* tylko 
odmładza włosy, które pod wpłvwem tego znakomitego
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

V f l l  A T l t lT l  ua,-fshui«jsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso 
wo wzmacnia id o  wytwarzania i porostu włosów pobu

Pilipton

0! t od zize łr  kren fia. za nu » flakon — C j.; n ftł

PBDB £SI4Z|CI
me zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, na-Łie piękną, 
naturalną białośó i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudłu białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Kozowy dla blondynek! kremowy dla szatynek i brunetek, *»ł» pudełko 
07 et., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W f i d a  E i A l t r A W f l  Usuwa z twarzy pryszoąe, {*!*»je, trądziki, 
f f  OO u  J L y iM K U W tt i pierzehnienie i  łuszozem® skorJi wygładza

zmarszczki i dołki otp°we' Iwar* odświeża, 
wybiela i wydelikaca Lena 1 złr.

5  M y d f o  k o s m e t y c z n i e ,  tnośoią i nader przyjemrjym zapa-
* cham, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega

pierzchnięciu tąs i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
33 szcza skorą- Usuwa Ptegj i iółto-brunalne planty

i  twarzy. -  0ena w  centów.

I H N A T 0 W I C Z
Wh we LWOWIE w s k l e p a c h  Kopernika 1. 3, ulica Halieka,

X  m  “ - * *  '• L M  “  w  <5“ “ -

xxxxxx xxxxxx>d
W y tra w n y , leczniczy 

z w in a  tokajskieg1© otrzy­
m yw a n y

(p o le c o a a ^ r  p r z e z  l e l s s ir z ; ^ )

m  -■  #  J e d y n i e  d o  n a b y c i a  w  n o j t a ń f l z r j  d r o g n e r y l

C o g n a c  T o k a j s k i  flaszka 90 zŁ Jb 60BHBG01T. P l l i E S M
L w  6  w ,  h o t e l  Ż o r ż a ,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Koat e cki . Z drukajui i litografii Filiera i Spółki. (Telefon 174 a.)


